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(Vouwtanie dalmacko-hercegoudńfkie i Kuny a urzędowa. — 
ltuck antiruayjaki w Bułgaryi. Rozmowa pani Edmond

Adam z Akuakoweni.)
Jak wszystko pokazuje, będzie powstanie dalmucko- 

borcegowińskie punktem wyjścia rokowań dyplomaty­
cznych pomiędzy gabiuctuim europejskiemu Do przy­
puszczenia tego upoważnia pomiędzy inuemi wystąpię-

« nie ministeryalnego organu rosyjskiego. Journal de 
St. P e t o r s li o ur g, który, jakeśmy to już wczoraj' 
zakonstatowali, od pewnego czasu zabierając głos w wiel­
kich sprawach międzynarodowych, zamieścił znów w 
dniu wczorajszym artykuł, w którym wspomina o po­
wstaniu dalmacko-liercegowińskićin. liwestya to bardzo 
drażliwa, i dla tego organ ministerstwa spraw zagra­
nicznych z lekka i niejakoś przypadkowo ją porusza, 
ażeby nie zdawało się, że chce ją wysunąć na pier-

J wszy plan. Journal de St. Petersbourg roz­
poczyna rzecz swoję od kwestyi egipskiej, a w dalszym 
toku wywodów zmuszony coś powiedzieć o zawikłauiu 
w prowincyach okupowanych, zestawia dwie te sprawy 
i ocenia je na podstawie traktatu berlińskiego. Nu wstę­
pie podejmuje polemikę z dziennikiem francuskim Par­
lement i pisze: „Dziennik francuski wyraża zdumie­
nie, źeśmy wypowiedzieli nasze przekonanie, iż dwu 
mocarstwa (Francja i Anglia) nie mogą chcieć same 
jedne zmieniać sytuacyi politycznój w Egipcie, a w 
końcu te dodaję słowa : w chwili, w którćj Austryi za­
graża pausiawiztn w Hercegowinie, nié zechce prawdopo­
dobnie gabinet rosyjski połączyć się z rządem austrya- 
ckim w celu obrony praw zwierzchniczych Turcyi w 
Egipcie? Na słowa te dziennika Parlement odpo­
wiada Jour,u ai de St. Petersbourg; „Pomiędzy 
kwestyą egipską a powstaniem w Hercegowinie nie 
istnieje żaden związek. Austrya opiera swe prawa na 
traktaoie berlińskim, Fraucya zaś i Anglia nie mogą 
się odwołać na żaden traktat. Wszystkie wielkie mo­
carstwa muszą w równej mierze szanować traktaty mię­
dzynarodowe. Gdyby jednak miała być zaprowadzoną 
jakaś zmiana na Wschodzie, to zgodzićby się inusiały 
na nią najpierw wszystkie mocarstwa ; i w tćm to spo­
czywa gwaraneya pokojowego rozwiązania. Porozumie­
nie się mocarstw musiałoby poprzedzić rozpoczętą 
akcyą, gdyż ono jedno zdolnćmby było utrzymać pokój, 
który jest niezbędną koniecznością dla narodów europej­
skich. Ale ta potrzeba utrzymania pokoju nie jest 
przecież tak wielką, ażeby można się pisać na takie za-

I łatwienie sprawy, któreby to lub owo mocarstwo z wla- 
snćj inicjatywy i według własnych widoków sprowadzić 
zamierzało; nie byłoby to rzeczą mądrą ogólną potrzebę 
pokoju wystawiać w ten sposób na próbę.“ Argumeu- 
tacya organu ministeryalnego jest bardzo zręczna. Za­
czyna od polemiki z dziennikiem francuskim, pociąga 
paralelę pomiędzy kwestyą egipską a powstaniem w 
Hercegowinie, Francyi i Anglii odmawia prawa do mie­
szania się w sprawę egipską, która obchodzi Euro­
pę, Austryi niby to pozwala bez porozumienia się 
z mocarstwami przywrócić porządek w Hercegowi­
nie, gdyż upoważnia ją do tego traktat berliński — 
w końcu przypuszcza możliwość zmiany na wscho­
dzie, mówi o konieczności utrzymania pokoju euro­
pejskiego, która przecież uie jest tak silną ażeby 
można jćj poświęcać honor i interesa jednego z mo­
carstw. Ministeryalny organ nie wypowiada ostatniego 
swego zdania, ale z końcowego ustępu jego artykułu 
przebija dość wyraźnie ta myśl, że Rosya nie pozwoli, 
ażeby Austrya i sprzymierzone z nią Niemcy same 
jedne regulowały zawikłania na półwyspie w sposób, 
wyrządzający krzywdę interesom Rosyi. Czy podejrzli­
wość gabinetu rosyjskiego jest uzasadniona, czy dwa 
mocarstwa chcą rzeczywiście z powodu powstania dal- 
macko-bercegowińskiego dokonać jakichś zmian na pół­
wyspie, czyli, o co się zdaje obawiać organ rosyjski, 
chcą zamienić okupacyą na aneksyą i wcielić na 
zawsze zrewoltowane prowineye do monarchii austrya­
ckiéj — to w tćj chwili tajemnicą jest dyplomatyczną, 
nie brak jednak pewnych wskazówek, że pomiędzy ga­
binetami austryackim i berlińskim rozpocząć się inusiały 
rokowania co do ostateczuego uregulowania prawno-po­
litycznego stosunku monarchii austryackiéj do okupowa­
nych prowincji. W tych dniach powtórzyliśmy za pół- 
urzędową Pol. Corr. wiadomość, że szef akcyi w au- 
stryackiém ministerstwie spraw zagranicznych udaje się 
do Berlina w celu wejścia w kontakt z rządem nie-

, mieckim co do kwestyi żeglugi na Dunaju i innych 
' spraw donośnego znaczenia politycznego. Hr. Wolken- 

stein przybył, jak donosi telegram, w dniu 25 b. m. do 
Berlina i dnia następnego miał pierwszą konlerencyą z 
hr. Hatzfeldem. Bądź co bądź, faktem jest, że urzę­
dowe nawet organa rosyjskie z niezwykłą bacznością śledzą 
wszystkie kroki jakie dwa rządy, berliński i austryacki 
podejmuje w celu porozumienia się w kwestyach pół­
wyspu bałkańskiego. Powtórzony przez nas wczoraj 
komunikat Nordd. Allg. Z tg. o prawie Austryi do 
okupowania księstwa czarnogórskiego dostał się w drodze

telegraficznej do Petersburga i sprawić miał y sferach 
urzędowych uie unłe wrażenie. Korespondenci peters­
burscy dzienników uicmieokich dostrzegli znów wielkiego 
ruchu pomiędzy pansluwistami rosyjskimi na rzecz 
powstańców w Hercegowinie. Korespondent Kölnisch. 
Z tg. opowiada, że Aksaków znosi się ustawicznie z 
zwolennikami swymi w Serbii, gdzio organizują się 
tajnie drużyny, by w dauym razie wtargnąć do Buśuii 
i rozniecić tamże powstanie. Słowiański komitet w Peters­
burgu ma zbierać składki pieniężne i zapasy żywności 
dla drużyn sebskich; do tćj chwili wysłano już do Serbii 
50 milionów czertwieni zboża (105 milionów hektolitrów) 
i bardzo znaczne sumy pieniężne. Jak w Serbii, tuk i 
w Czarnogórze niezwykłą objawiać mają ruchliwość ajeuoi 
rosyjscy. W Cetyuii ustanowiony został komitet, który 
organizuje oddziały powstańcze i wysyła je do Hercego­
winy. Dziennik wiedeński Tageblatt, podając po­
wyższą wiadomość, opowiada zarazem o wypadku, który 
miał czarnogórskie stronnictwo wojenne .wielce zasmu­
cić i ostudzić jego zapał. Jeden z naczelników purtyi 
panslawistycznćj, nazwiskiem Vjemercicz przeniewierzył 
10 tysięcy rubli, które od roku 1880 zebra! komitet, i 
które miały być obrócone na zakupienio broni dla po­
wstańców w Krzywoszy. Wjeinercicz miał zakupić 300 
karabinów systemu Martiniego, a zakupił tylko 50,zre­
sztą pieniędzy ulotnił się.

W Bułgaryi walczą z sobą, jak się zdaje, dwa prze­
ciwne prądy: partya rosyjska i partya narodowa, nie­
przyjazna zarówno księciu Aleksandrowi, jak Rosyi. Dnia 
25 b. tn. odbyło się pod przewodnictwem byłego mini- ! 
stra Zankowa zebranie, na którćm miał mowę Hałaba- 
nów i w nićj bardzo gwałtownie powstawał przeciw istnie­
jącemu porządkowi, wzywając zgromadzonych do wypędze­
nia z kraju ks. Aleksandra i wszystkich oficerów rosyjskich. 
Władze książęce zarządziły środki ostrożności; Balaba- 
nów zostauie z Bułgaryi wydalony. Wiadomość tę otrzy­
mała z Sofii Politische Corresponden z.

Wspominana przez nas po kilkakroć redaktorka 
Revue No u veile, p. Edrnond Adam, w którćj prasa 
berlińska widzi ajenta dyplomatycznego rządu francu­
skiego, wyjechała ?do miasta Moskwy, ażeby odwiedzić 
Aksakowa. W końcu dwugodżinnćj konlerencyi miał jej, 
jak donosi korespondent N o w o j e W r e m i a, udzie­
lić ten koryfeusz panslawistów rosyjskich następującćj 
rady:

Jeżeli rozpoczniecie wojnę z Niemcami, to nie zo­
stawcie im tyle czasu, iżby mogli wkroczyć do waszego 
kraju. Uderzcie pierwsi na nich a zwycięztwo będzie po 
waszćj stronie. Pomiędzy nami a wami kolosalna istnieje 
różnica. My możemy tak przyjąć nieprzyjaciela, jakeśmy 
przyjęli Napoleona L Mj popalimy wszystko po drodze 
i zniszczymy nieprzyjaciela — my nio żałujemy naszych 
drewnianych miast. U was, jako tóż u Niemców potrze­
buje nieprzyjaciel zbliżyć się tylko do miasta i jeduo zato­
czyć działo, a klucze bram miasta będą w jego ręku.

Prasa berlińska powtarza na wybitnóm miejscu po­
wyższy ustęp z korespondencji moskiewskiéj N o w o j e 
W r e m i a i takie nad nim mniej więcćj robi uwagi: 
Jak znakomitą jest ta rada p. Aksakowa, tego dowodzi 
początek kampanii wojennej z roku 1870 na 1871. 
Wtedy to Francuzi pierwsi przekroczyli granicę niemie­
cką — zajęli Saarbrücken i prędzćj, aniżeli przybyli, 
opuścili okupowany teren, ażeby już więcćj nie powró­
cić. W tym tonie ironicznym wyszydzają dzienniki 
niemieckie misyą dyplomatyczną p. Adam i strategią 
p. Aksakowa i radzą mu, ażeby raczej poszedł w sze­
regi powstańców hercegowińskich, aniżeli kompromito­
wał rząd rosyjski i hr. Iguatiewa, który „nienawiść swą 
do Niemców do lepszych przynajmnićj powinien odro­
czyć czasów?*

Przemówienie
posła Czarlińskiego.

Na piątkowóiu posiedzeniu parlamentu nie­
mieckiego przy dyskusji nad etatem dla kan­
clerza Rzeszy zabrał głos poseł Czarliński 
i przemówił, jak następuje:

My Polacy, Mości Panowie, sądziliśmy, że jak to 
często uzasadnialiśmy, nie ma wątpliwości o naszćm 
w tćj Izbie stanowisku i dla tego postanowiliśmy przy 
dyskusji jeneralnćj nad etatem nie zabierać głosu. I przy 
pozycji „kanclerz“ nie bylibyśmy się zgłosili do głosu, 
gdyby ks. kanclerz tak często nie zaczepiał w sposób 
bolesny Polaków: przeciw temu musimy wystąpić, aby 
ztąd nie wysnuto wniosku: q u i tacet, consentiré 
v i d e t u r.

Wobec niektórych zaczepek ks. kanclerza nie za- 
poznajemy tego faktu, że niekiedy nie najgorszą na to 
odpowiedzią jest — milczenie ze strony reprezentantów 
narodu,którego przyrodzone, historyczne i po­
lityczne prawa nie mogą tak bez wszystkiego, a 
nieraz uawet ze wzgardą i szyderstwem być poniżane, lub 
usuwane.

Wiemy tćź bardzo dobrze, że nie tu miejsce zasta- 
uawiać się nad szczegółami — (uczynimy to w innej 
Izbie) — któremi polski naród uważa się tak boleśnie 
dotknięty i tak zagrożony. Tymczasem już dziś musi­
my to powiedzieć, że jeśli ks. kanclerz uważa za konie­
czne upierać się przy zapoznaniu i przytłumianiu jedne­
go z najwznioślejszych uczuć, z którego wypływa poczu- 
,c:e obowiązku: t. j. uczucia narodowości, to my 
Polacy możemy go zapewnić, iż w tćm gotowiśmy wi­
dzieć, jak silną jest jego namiętność, która

odzywa słę zawszy do nas słowy: vae victis! a któ­
ra jednak uie zdoła nas zachwiać, lub sprowadzić ua 
blęene tory. Częste te zarzuty i podejrzywania są cał­
kiem nieuzasaduioue i domagają eię, byśmy je z jak 
największą odparli stanowczością. Kilkakrotnie już uświad­
czył śmy ks. kuuclerzowi, że zasadniczo nie sta­
wiamy epozycyii sądzę, że przez postawę, zajętą 
w tćj Izbie, daliśmy ua to dowody.

Ale, by ua wszystko „t a k" powiedzieć i jeszcze 
do tego uznać zasadę dobrowolnego zo- 
zwuleuia na swoje zurzezauie (das Prinzipder 
freiwilligeu Abschlachtung), tego uczynić nie możemy. 
Dla tego też dopóki nam uie będzie dana sposobność, 
bysrny mogli pielęgnować i zachować ua- 
szę n urodo w ość. zmuszeui jesteśmy de obrony i bę­
dziemy tu także glosowali przeciw etatowi, gdyż, 
juk sądzę, kunclerz. sani uważałby za szalonego każdego, 
ktoby się rzuca! w ogień, by uratować garść popiołu.

Czy tćź może ks. kanclerz sądzi, że przez pogwał­
cenie wszelkich praw, przez bezwzględue zdeptanie wszol- 
kień właściwości narodu, zjedna sobie sympatyą ? Wio- 
rzymy silnie, że to, czćm ku. kanclerz i naród niomiecki 
się szczyci i co uważa za największą cnotę — miłość 
ojczyzny — uie może dla nas Polaków być żadną 
z b r o d n ią. Waszego pięknego hasła — które, oby się 
stało, prawdziwćm — su um c u i q u e me mogę wy­
mazać z pamięci.

(Brawo u Polaków i w centrum).
Na tak dobitne wywody naszego posła odpo­

wiedział w imieniu rza.du
Minister Boetticher:

Można, Mości Panowie, uwzględnić całkiem uczucia 
poprzedniego mówcy i jego zwolenników, — uwzględnie­
nie to jednak nie powinno tak daleko sięgać, iżby bez 
wszelkiój odpowiedzi pozostawić skargi na pogwałcenie, 
złamanie prawa, na bezwzględne postępowanie. Nie 
wiem nic o tćm, iżby prawo krajowe, ustawy i konsty­
tucja wobeo tych żywiołów ludności, o których poprzedni 
mówca wspomniał, były naruszone, i dopóki nie będę 
mj»’powodu na to, stanowczo muszę zaprzeczyć temu, 
by ’ Się to staio.

Na tę prowokacją p. ministra odpowiedział 
poseł Czarliński w następujący sposób:

Z największem zdziwieniem dowiedziałem się wła­
śnie od ministra, p. Boetticberd, że Rada związkowa 
i ministerstwo pruskie nie wie zgoła nic o tćm, co się 
u nas dzieje. Cóż to zbroili Polacy, co jest powodem 
dla kanclerza,' by wszędzie uważał Polaków za tych, na 
których ma się odbijać jego zły humor? (Ueberal in 
den Polen seine Prtlgeljungen zu suchen?)

Marszałek Levetzow uważa za nie­
stosowne wyrażenie „P r ii g e 1 j u n g e n.“

Poseł Czarliński: Jeśli tak, to za zezwole­
niem p. marszałka zapytuję się, czy nie wolno re­
prezentantowi narodu polskiego odwoły­
wać się na traktaty z 1815 r. i na zagwaran­
towane w nich prawa Polakom? M. P., jeśli 
tylko jednćj dotknę strony, to nasz język 
wypędzony został z urzędu i szkoły, nasze 
kościoły osierociały, a mimo to ks. kan­
clerz ciągle kładzie przycisk na to, jak 
gdyby Polacy byli przyczyną kultur- 
kampfu i oświadcza wyraźnie, że kwestyą 
polska popchnęła go i zdecydowała do 
walki kulturnój. Na to . mogę ks. kanclerzowi 
tylko odpowiedzieć, że mimo wszystkich spustoszeń i ruin 
nic tak nie wyjaśniło i nie wzmocniło sprawy polskiej, 
jak kulturkampf. Największą w pierwszym rzędzie za­
sługą walki kulturnój było to, iż zjednoczyła ona wszy­
stkich, począwszy od najuboższych, aż do najbogatszych, 
że się wszyscy łączą z świętym Kościołem, i że nawet 
w uąjmnićj wykształconych klasach ustaliło się to prze­
konanie, że kiedy dzieje Polski nie znają takićj nie­
tolerancji i takiego prześladowania, w Niemczech nie 
ma schronienia dla wolności i dla największych dóbr.

(Brawo!)
Minister Boetticher: Na to odpowia­

dam, że tu w tej Izbie -nie znam żadnych repre­
zentantów narodu polskiego, lecz że Wy wszyscy, 
panowie, jesteście reprezentantami narodu niemie­
ckiego.

(Brawo !)
Poseł Czarliński: Gdyby to było trafnćm, 

to nie bylibyście, panowie, świadkami tego zjawiska, że 
tylko sami Polacy na nas głosowali, z wyjątkiem nie­
których niemieckich katolików, którzy nas uważają za 
reprezentantów praw Kościoła katolickiego, jak w innych 
katolickich okolicach swych własnych kandydatów. My 
głównie jesteśmy reprezentantami na­
rodu polskiego, który nas tu dotąd wysiał.

Stanowisko, jakie władze Rzeszy, a miano­
wicie książę kanclerz, oraz władze pruskie wzglę­
dom nas Polaków zajęły, wymaga koniecznie roz­
prawienia się pomiędzy nami a rządem, być bo­
wiem może, że takie clara pacta, chociaż z nas 
nie zrobią przyjaciół, to przynajmnićj przy­
czynią się — jeżeli to w ogóle, możebne — do 
rozpędzenia mgły uprzedzeń, przez jaką książę 
Bismarck na nas spogląda. Polacy ze swej strony 
nie będą szczędzili niczego, aby rządowi dać jasny 
pogląd na nasze stanowisko i położenie, jak to, o ile

się dało, uczynił dzieluie poseł Czarliński 
we wczorajszóm swern przemówieniu; atoli mało 
są widoki skuteczności tych przemówień, jeżeli 
rząd stać będzie na tóm stanowisku, z jakiego 
przemawia! minister Boetticher.

Zdaniem togo pana, Polakom nio dzioje 
się krzywda, Polaków nie ma wcalo — 
jest tylko deutschos Vo1k!

Pan minister wypadl jakoś z roli i zapo­
mniał o tóm, żo przód kilkunastu dniami rząd 
powiedział w motywach do ustawy kościcluo-po- 
litycznój, że potrzebuje wolnój ręki i swobody 
ruchu celom obrony przeciw dzielnicom z polską 
ludnością!

Pan Boottichor nio wie nic o krzywdach 
i pogwałceniach praw naszych! Co za szkoda, 
żo p. Boetticher tak mało zajmuje się losem 
trzech milionów Polaków, zostających pod borlem 
Prus! Jak na ministra, wcale to nieszczególna 
rekomendacya!

Posłowie nasi w parlamencie dali księciu 
Bismarckowi poznać, że to ciągle zawadza nio 
w Polaków powinno mioć swojo granice, i oświad­
czyli, żo Polacy, pełniący jako poddani ciężkie 
i trudne obowiązki swojo względem państwa, na 
takie traktowanie ze strony męża, który nio jest 
niczóm więcój jak pierwszym urzędnikiem pań­
stwa i sługą monarchy — nie zasługują i zgo­
dzić się na nie uie mogą i nie chcą. My Polacy nio 
stoimy na stanowisku opozycji dla opozycyi, ale 
nam też nikt za złe brać nie może, iż się dobro­
wolnie rzezać nie pozwalamy!

Poseł Czarliński jak najsłuszniej poruszył 
sprawę tę w parlamencie, aby jej niejakoś utoro­
wać drogę do obszerniejszego rozbioru w sejmio 
pruskim.

Przyczyny upadku Gambetty.
Rząd francuski składa się z prezydenta Rzeczypo­

spolitćj i z gabinetu ministeryalnego jako władzy wyko­
nawczej — z Izby posłów i z senatu jako władzy pra- 
wodawczćj, — działających w granicach przyjętój przez 
Zgromadzenie narodowe konstytucyi z r. 1875.

Każda ustawa, mająca mieć moc obowięzującą, 
musi być zgodnie przez Izbę i senat przyjętą, a przez 
prezydenta Rzeczypospolitćj podpisaną. Zatarg pomię­
dzy Izbą a senatem przeszkadza uchwaleniu ustawy — 
zatarg między Izbą a gabinetem sprowadza ustąpienie 
ministerstwa lub rozwiązanie Izby.

Jeżeli ustawa wkracza w dziedzinę konstytucyi 
i narusza którykolwiek z fundamentalnych jćj przepisów, 
wtedy najprzód ów przepis konstytucyjny winien być 
usunięty lub zmodyfikowany — a to mogą tylko uczy­
nić obie Izby na wspólnóm zebraniu czyli na kon­
gresie, który tóż sam jeden tylko zdolny jest nową 
jaką uchwałę do konstytucyi dopisać.

Kongres przypisuje sobie władzę i atrybucye kon­
stytuanty, jest niezależny, sam siebie tylko ograniczyć 
może. Tak przepisuje konstytucya.

Gambetta chciał zmiany konstytucyi, żądał bowiem 
ograniczenia władzy senatu, którego atrybucye opisane 
są w konstytucyi; żądał usunięcia nabożeństw publi­
cznych przed otwarciem posiedzeń sejmowych, — co 
również konstytucją jest przepisane; a w końcu chcial 
w konstytucją wpisać wybory według list. Na 
stawiony przezeń w duchu powyższym wniosek rządowy 
nie zgodziła się komisya Izby deputowanych, z 33 po­
słów złożona — lecz przedłożyła Izbie następujący 
wniosek:

Stósownie do art. 8 konstytucyi z 25 lutego 
1875 i na żądanie prezydenta Rzeczypospolitćj 
oświadcza Izba:

że zważywszy konieczność rewizji artyku­
łów IV, VII i VIII konstytucyi, dotyczących 
organizaoyi senatu, i § 3 art. I ustawy kon­
stytucyjnej z 16 lipca 1875 o zobopólnym 
stosunku władz publicznych — należy prze­
prowadzić rewizją ustaw konstytucyjnych.

Komisya Izby deput. stawiła więc zasadę nieogra­
niczonej władzy kongresu naprzeciwko wniosku rządowe­
go, czyli wniosku Gambetty, który domagał się, aby 
kongres nie występował w całćj pełni swój władzy jako 
najwyższa konstytuanta, mogąca w zasadzie całą kon­
stytucją przekreślić i nową uchwabć — lecz aby 
obrady swoje ograniczył na przedłożone mu przez rząd 
punkta.

Gambetta działał tutaj n i e jako demokrata, lecz 
jako mąż stojący u władzy i na tćj władzy się opiera­
jący, — jako mąż, który zrozumiał, że demokratyczne 
instytucye mogą się obrócić przeoiw władzy, mogą iść 
za daleko, mogą zamiast ograniczyć senat — zu­
pełnie go usunąć; zamiast znieść nabożeństwo 
przed zagajeniem sejmów, znieść je zupełnie itd. 
„Prezes gabinetu“ wystąpił tutaj przeciw zasadom „de­
mokraty“, dawniej zawsze z takim naciskiem przez 
Gambettę bronionym i ta sprzeczność sprowadziła jego 
upadek.

Doktrynerzy francuscy z lewicy stanęli murem



w obronie wszechwładzy kongresu, oparli się stanowczo 
żądaniom Gambetty, zarzucając mu, że wolą osobi­
stą chce stawić w miejsce woli narodu, złożonej 
w konstytucji, której pure et simpliciter trzymać się 
należy, dopóki zmienioną nie zostanie.

Przedwczoraj zwarły się ze sobą dwa te prądy. 
Zwolennicy Gambetty, republikanie, byli w fałszywóm 
położeniu, mięszali się i jasno swój sprawy bronić nie 
mieli odwagi. Gambetta sam występował protekcyonal- 
nie, ze stanowiska władzy, zapewniając, że o dykta­
turze nie myśli, to gromił — to błagał, to piorunował, 
to schlebiał. Przeciwnicy byli konsekwentni; prawica 
nie wahała się przyczynić' do upadku Gambetty — 
i gabinet jego runął po 3 miesiącach istnienia.

Zmianę ordynacyi wyborczej stawił Gambetta jako 
conditio sine qua non — a na to lewica zgodzić się 
nie chciała i nie mogła, przewidując rychle rozwiązanie 
Izby : wybory, z których znaczna część dzisiejszych „re­
prezentantów kraju“ nie wyszłaby zwycięsko i nie wró­
ciłaby do stolicy. W mowie przedwczorajszćj porywał 
niekiedy Gambetta Izbę — alo kiegy począł mówić 
o wyborze wodług list, wtedy go słuchać nie chciano.

Gambetta został pobity — ale nie dał za wy­
graną. Organ jego (zob. rubr. Francya) wola : nie po­
znaliście mnie, — ale to wiedzcie, że mnie musicie 
przyjąć takim, jakim jestem, a gdy po niejakim czasie 
zwrócicie się znów do mnie, wtedy mnie będziecie mu- 
sieli wziąć wraz z „wyborem według list“ — to 
jest niezbędny warunek.

Niezawodnie przyczynił się do jego upadku i Grévy, 
którego dziennik La paix nigdy Gambecie przychyl­
nym nie byl, gdyż prezydent Grévy, republikanin spo­
kojny i konsekwentny, nienawidzi dyktatorskich ustaw 
i nieledwio samćj prezydentury nie uważa za zbyt wy­
soką władzę w rzeczypospolitój. I Brisson, obecny mar­
szałek Izby, dokuczał Gambecie w swym organie Siècle 
i przyczynił się niezawodnie do nieprzychylnego wo­
tum Izby.

Podobno zo wszystkich możliwych kombinacyi mi- 
nisteryalnych jak Say, Freycinet, Brisson, Ferry, gabi­
net Say’a ma najwięcói widoków, do czego przyczynia 
się i ta okoliczność, że w obecnćj chwili dobry ekono­
mista i fiuansista zdaje się Francuzom najodpowiedniej­
szą osobą do kierowania polityką kraju.

Przyszłe ministerstwo, jeżeli chce się uchronić se­
tnych trudności postąpi najlopićj, że sprawę rewizyi 
konstytucyi odroczy ad całondas graecas.

Dla uzupełnienia wczorajszego referatu podajemy 
pod rubryką Francyi dalszy ciąg przedwczorajszych 
obrad, poczynając od mowy Gambetty.

Czy są „niedostatki“ — czy nie?
W odpowiedzi, danćj Ojcom katolickich rodzin mia­

sta Poznania, twierdzi pan minister Gossler, że w miej­
skich symultannych szkołach poznańskich nie mógł się 
dopatrzeć niedostatków, któreby go skłoniły do te­
go, iżby wbrew woli reprezentantów gminy, utrzymują­
cej szkoły miejskie, mógł z góry nakazać zmianę tych­
że szkół na wyznaniowe.

Dziwi nas wielce, że ani pan minister, ani pan 
Kohleis, ani tćż powołani przez niego do pomocy pano­
wie rektorowie tych niedostatków i ujemnych stron 
systemu symultannego dojrzeć nie mogli — bo zdaniem 
naszem niedostatki owe są tak jasno i widoczne,że 
chyba tylko ten ich nie widzi, kto umyślnie od nich 
oczy odwraca.

Ta opinia pana ministra, która wpłynęła decydują­
co na odmowną rezolucyą na wszystkie 5 punktów po­
znańskiej petycyi, zniewala nas do krótkićj wędrówki po 
tutejszych szkołach miejskich (4 szkołach bezpłatnych, 
szkołach średniej i obywatelskiej), aby w kilkunastu punk­
tach pod religijnym, moralnym i narodowym względem 
owe niedostatki wyraźnie i jasno przedstawić.

Może wysokie władze szkólne raczą ich się w ten 
sposób dopatrzeć.

I. Religia i moralne wychowanie dzieci.

1) Dzieci rozpoczynają z rana naukę codzienną. Wdzię­
czność, należna Stwórcy za domowe dobrodziejstwa i łaski, 
nakazuje, aby człowiek podziękował Bogu za te dobro­
dziejstwa i prosił Wszechmocnego o pomoc i łaskę 
w dalszej pracy. Dziecko powinno się tego zawczasu 
uczyć w szkole; w szkole więc przed rozpoczęciem nauki 
powinno dziecko odmówić modlitwę dziękczynną i bła­
galną. Tak też było dawniój za czasów szkół wyzna­
niowych — dziś inaczej 1 Jeśli lekcya nie rozpoczyna 
się od religii, natenczas, albo dzieci siadają do nauki 
bez modlitwy, albo też śpiewają pieśni niemieckie bez 
charakteru wyznaniowego, bo śpiewają je wszystkie ra­
zem bez różnicy wyznania. Dalej! Po skończeniu
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Wyjątkowa zima, którą się obecnie cieszymy, 
zwraca pamięć uczonych ku dawnym rocznikom mete­
orologicznym. Jeżeli łagodność ostrej zwykle pory słu­
szny budzi podziw, nie mężna tego wszakże uważać za 
nie bywały objaw w dziejach świata. Stare kroniki 
wspominają już w roku 1172 tak ciepłą zimę, że drze­
wa zazieleniły się przedwcześnie, a ptaszki w lutym 
zaczęły się gnieździć. Rok 1289 nie zaznaczał wcale 
przykrej pory. W r. 1421 drzewa zakwitnęły w marcu, 
wiśnie dojrzewały w kwietniu, winogrona zaś w maju. 
Rok 1538 w pierwszym zaraz miesiącu umaił ogrody 
bujnóm kwieciem. Pod koniec tegoż wieku, w 1585 r. 
zboże na Wielkanoc się kłosiło. Początki XViI wieku 
uderzają wyjątkowem złagodnieniem klimatu; lata 1607, 
1609, 1613, 1617 zasłynęły brakiem zimy. W 1659.’ 
roku nie było wcale śniegów, ni mrozów. Rok 1692 
tak był ciepły, że w Niemczech nie ogrzewano pieców 
Warto jeszcze wspomnieć lata 1781, 1807 1822 i 1866 
jako wyjątkowe, pozbawione przykrój pory. Zapiski te, 
przeważnie dotyczące zachodu Europy, uzupełnią się 
nową, fenomenalną zimą z bieżącego roku. Wiosenne 
niemal ciepło panuje nieprzerwanie, śnieg zaledwie kilka 
razy z lekka popruszył, mrozu nie zaznaliśmy prawie. 
Rolnicy opierając się na długoletnićm doświadczeniu, 
twierdzić zwykli, iż po łagodnej zimie następuje żyzna 
wiosna i urodzajne lato. Nurtujące zaś wśród ludu 
mętne przepowiednie osobne znaczenie przywięzują do 
anormalnych warunków meteorologicznych. Podobnie

nauki odmawiały dzieci dawniej modlitwę, dziękując 
Bogu za szczęśliwe spędzony dzień w szkole i za pomoc. 
Dziś z uderzeniem godziny wstają, zabierają książki 
i idą do domu, a nauczyciel za niemi. Czy takie 
obojętnienie dzieci na najpierwszy ich obowiązek — 
wzniesienie myśli do Boga — nie jest niedostatkiem, 
zrodzonym w epoce symultanizmu?

2) Zobaczmy z jakiem namaszczeniem dzieci na­
sze katolickie odbywają uroczystości szkolne? Schodzą 
się razem z innemi wyznaniami do klasy, nauczyciel 
odmawia z niemi modlitwę w duchu ewaugielickim, 
potem następuje chorał protestancki, a na końcu od­
mawia nauczyciel modlitwę z luterskiój biblii. Znaku 
krzyża św., tój niezbędnój cechy tego 
znamienia każdój modlitwy katolickićj, nie ujrzą 
dzieci! Czy to ma wpływać na religijne rozgrzanie 
młodocianego ducha katolickiego dziecka? Czy prote­
stanckie chorały są przeznaczone dla katolickiego Ko­
ścioła? i czy to nie jest jednom z dotkliwych niedo­
magać, które powinny były być zakomunikowane panu 
ministrowi, aby się dopatrzył niedostatków w symulta- 
n izmie?

3) Książki do czytania Luben’a, zaprowadzone 
w tutejszych szkołach, są czysto protestanckie; nic cie­
pła religijnego nie ogrzewa z nich dzieci nasze katoli­
ckie. Symultanni nauczyciele pomagają jeszcze do 
wyziębionia serc dzieci naszych; cóż bowiem za sku­
tek możo mieć nauka nauczyciela, objaśniającego 
dzieciom treść czytaną z tój książki, jeśli np. pojęeio 
o „relikwiach“ objaśnia im w ten sposób, że „jeżoli 
od ciebie wezmę kawałek papieru i zachowam go przez 
lata, to ten papierek dla mnie jost relikwią!“ A prze­
cież tuk uczył dzieci naszo nauczyciel przy szkoło cliwa- 
liszewskiój!

4) Dzioci nasze, będąc razom z ewangiolickiemi 
w jednej szkoło i klasie, zmuszone patrzeć na to, jak 
dzieci ewaugielickio jadają w katolickie posty mięso, — 
muszą widzieć, jak nauczyciel owangielik posyła w takie 
dni dzioci nasze po kiszki lub kiełbasy na drugie śnia­
danie! Czy to jost budujący przykład dla dziecka ka­
tolickiego? Skutki tóź widoczno, pomówimy o nich 
niżój.

5) Cały wykład nauki jest symuitanny od czasu 
zaprowadzenia tych szkół. W historyi naturalnej nie 
ma mowy o Stwórcy; wszystko, co widzimy, jest dzie­
łem zimnej natury, ręka Stwórcy była tu nieczynną. 
Takich sądów nie wolno przedstawiać dzieciom — alo 
darmo, od czego byłby symultanizm, w którym mimo 
to nie ma być niedomagać!

6) Historya powszechna nastręcza dogodne polo do 
wycieczek przeciw dogmatom wiary naszej. Wiemy, co 
nauczycielka Gross opowiadała w szkole średniej dzie­
ciom katolickim. Rektor tej szkoły p. Gericke odpo­
wiadając Kuryerowi Poznańskiemu oświadczył, 
że dzieci wzięły tę naukę panny Gross za jej własną, 
kiedy tymczasem były to tylko zapatrywania Jana 
Iłussa, które jako takie panna Gross katolickim dzie­
ciom powtarzała. Pannie Gross nie wolno atoli wobec 
dzieci wypowiadać tego rodzaju doktryn, ubliżających 
naszej wierze; przypominamy jej, że minister oświece­
nia p. Puttkamer usunął nauczyciela z posady wła­
śnie za takie szerzenie twierdzeń Lutra. Pisała o tem 
Preussische Lehrerzeitung. Ani w sprawie 
p. Gross, ani w sprawie nauczyciela K i r s c h t a, kt tw 
na religii katolickiej uczył kłamstwa dzieci hasze, mS 
chodzi nam o osoby, ale o rzecz, o system, i jesteśmy 
przekonani, że tylko duch symuitanny, a raczej prote­
stancki, wiejący z szkół tych, że dalój tylko protekcya, 
jakiej w symultannym tym ustroju w Poznaniu doznają 
protestanci i ich idee — mogły i ośmieliły też nauczy­
cielkę Gross do recytowania przed dziećmi katolickiemi 
zasad tak ubliżających Kościołowi katolickiemu. Za 
szkół wyznaniowych nie były dzieci nasze wystawione 
na tego rodzaju niebezpieczeństwa. Pytamy dalój, czy 
wobec, tego, co zaszło w roku zeszłym w szkole święto- 
marcińskiój z nauczyciem p. Kirsclit, nie należało 
go usunąć od udzielania religii katolickiej? Niechy­
bnie ! W szkole symultannój z prądem dzisiejszym pra­
cuje on dalej!

7) Ręka w rękę z tym całym aparatem symulta­
nizmu idą biblioteki szkólne, które zaopatrzone są 
w książki nie przechodzące poprzednio cenzury władzy 
katolickiój; nawet nauczyciele katoliccy nie mają wpły­
wu na ich urządzanie. To też z bibliotek tych dostają 
dzieci katolickie książki, którychby im żaden ojciec ka­
tolik ani nauczyciel do czytania nie dał. Magistrat za­
kupuje te książki. Jest to więc niedomaganie, którego 
nie potrzeba było wcale daleko szukać, jest ono bo­
wiem zarejestrowane w wykazie książek bibliotecznych.

8) Mięszana co do wyznań szkoła ma i tę dotkli­
wą dla nas stronę ujemną, że nauczyciele katoliccy 
wobec prądu symultanizmu, wobec poparcia, jakiego on 
doznaje z góry, zupełnie pozbawieni są religijnego wpływu 
na dzieci nasze. Niechby tylko który z nich odważył 
się wystąpić przeciw doktrynom a, la Gross, niechby za­
chęcał dzieci do praktyk religijnych, a zostanie przeci­

jak w kometach i zorzach północnych prostacy w 
przedwczesnej wiośnie i braku zimy upatrują zapowiedź 
ważnych, bodaj krwawych wypadków. Mamy przed so­
bą proroctwa jakiegoś illuminata niemieckiego, który 
żył przed pół wiekiem i przepowiadał idącą na świat 
burzę.

W mrzonkach swych powtarzał: „Strach mi przed 
Wschodem, nieprzyjaciel przyjdzie od Wschodu! Wojna 
wybuchnie nagle: wieczorem wołać będą pokój, pokój! 
a rano staną do boju: Pół świata walczyć będzie z 
drugą świata połową. Nie wielu Moskali wróci do do­
mu, aby przynieść wiadomość o klęsce. W roku 
tój wojny będzife wiosna tak piękna i 
wczesna, że w kwietniu krowy znajdą obfitą paszę 
na łąkach, a pszenica się wykłosi.“

Kiedy czasy są ciężkie, stosunki naprężone, a nie­
pokój w powietrzu drga powszechnym rozstrojem, mno­
żyć się zwykły ludowe gadki i przepowiednie. Nigdzie 
ich się tyle nie namnożyło w bieżącóm stuleciu, ile 
nad Renem i w Westfalii. Wszystkie zaś zwiastują 
straszny jakiś a bliski przełom. Pewien illuminât 
z Dortmundu powtarzał między innemi, że okropne 
wojny rozpoczną się na święcie, skoro żołnierz pruski 
będzie tak ubrany, jak ci, którzy męczyli Pana 
Jezusa. Wiadomo, że kohorta germańska przedstawiała 
na Golgocie Senatus populusque Romanu s. 
Niemcy więc rzucali losy o nieszytą Zbawiciela szatę, 
jakby zapowiedzią tradycyjnój ich w obec Kościoła po­
lityki i gry dwuznacznej. Otóż za dni naszych, raczej 
w ciągu wieku naszego, armia pruska dostała hełmy 
do rzymskich podobne i wafenroki, rzymską tóź przy­
pominające tunikę. Nieustanne zaś wojny, toczące się 
bez przerwy niemal, skutkiem militaryzmu ciążącego

wnikiem koleżeńskiego stosunku, fanatykiem itp. Tojest 
faktem.

9) Nauka religii katolickiej macoszej doznaje 
opieki w szkole symultannój! Wiemy o tem, że dla 
braku nauczycieli katolickich wypadło po dwanaście 
lekcyi tygodniowo przez sześć tygodni, i nie zaradzono 
temu na razie, chociaż można było na to być przygo­
towanym, że sędziwy nauczyciel Krygier nie tak rychło 
powróci do zdrowia. W pierwszój chwili należało temu 
zaradzić, aby dzieci nie wysnuwały z tego wniosku, że 
religia to przedmiot podrzędny. Muszą zaś dzieci na­
brać takiego przekonania, widząc z góry obojętność dla 
religii, widząc nadto, że lekcye religii nieraz przezna­
czał rektor chwaliszewski na inne przedmioty.

10) Ten kierunek symuitanny, siejący indyferen- 
tyzm religijny, pozbawiony wreszcie niezależnej od in­
spektora lub rektora inspekcyi duchownej, wyradza 
dalsze smutne stosunki. Wiemy o tom, że nauczycielka 
przy jednej z tutejszych szkól przez dwa lata w klasie 
IV nie stósowala się do przepisu w nauce religii ka­
tolickiej, alo powtarzała znano dzieciom rzeczy z klasy 
VI. Jakaż to krzywda działa się dzieciom, za któremi 
nie ujął się rektor, dopóki po dwóch latach rzecz ta 
nie wyszł» na jaw. Takie niedomaganie tylko syraul- 
tauizm zrodzić może! Czyż władze szkólne, referując p. 
ministrowi, i tego nie wiedziały?

11) Znaną jest rzeczą, że wszystkie tu­
tejszo szkoły miejskie stoją pod rektora­
tami o w a u g i e l i c k i m i! Czyż taką jest zasada sy­
multanizmu, aby ani jednego katolika nie ustanowić 
kierownikiem szkoły? Ale szkoły nasze z inspektorem 
protestantem, z rektorami protestantami, z większością 
nauczycieli protestanckich są na oko symultanne, zmie­
rzają zaś do sprotestantyzowauia całego aparatu wycho­
wawczego w Poznaniu. Nauczyciele katoliccy wobec 
tój liczebnój przewagi protestanckiój z protestantami na 
czele bardzo podrzędne zajmują, a nader skromno zaj­
mować muszą stanowisko. Rażący ton, a całą dążność 
symultanizmu jasno przedstawiający auormaluy stosu­
nek liczebny, powinien był jako krzywda nam wyrzą­
dzana stanąć na pierwszóm miejscu niedomagać, któ­
rych się dopatrzeć nie było można.

12) Powiedzieliśmy co tylko wyżój, że nauczyciele 
katoliccy nie mają dostatecznego wpływu na moralno- 
religijne kształcenie dzieci, a to z powodu słabego li­
czebnie stosunku do nauczycieli ewangielickich, mają­
cych tyle sposobności przy każdym przedmiocie do krze­
wienia swych przekonań. Przyznać trzeba z uznaniem, 
że niektórzy nauczyciele katoliccy dziś jeszcze z osobi- 
stóm narażaniem się mają tyle odwagi, że występują 
przeciw niektórym rażącym tego rodzaju nadużyciom, ale, 
jeśli system ten pozostanie nadal, jeśli i nominacye nau­
czycielskie nie ulegną radykalnój reformie, to i tych 
upominających się o krzywdę wyrządzoną uczniom ka­
tolickim zabraknie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

110 milionów zł. austr.

„dliip" Galicy) o sMn anstryackiBŁO.
Wiedeń, 26 stycznia.

( * ) Z Lwowa doszła mnie wczoraj wiadomość, że 
sejmowi tej prowincji naszej, którą Galicyą nazwano, 
na sesyi tegorocznej przedstawiony będzie przez rząd 
austryacki projekt ustawy o uregulowaniu stósunku 
galicyjskiego funduszu indelnnizacyjnego (t. j. funduszu 
na wykupno ciężarów gruntowych) do skarbu austrya- 
ckiego. Jakkolwiek wiadomość tę, niesłychanie ważną 
— a ważność jej zaraz się pokaźe — otrzymałem 
z źródła, o którem żadną miarą nie mogę przypuścić, 
iżby z niego mylna mogła wyjść informacya, a ztąd 
tóż o prawdziwości jej ani na chwilę powątpiewać nie 
mogłem, udałem się jednak właśnie dla ważności jej 
do jednego z tutejszych najpierwszych źródeł rządowych, 
aby stwierdzić lwowską ogólnikową wiadomość 
i zasięgnąć wiadomości szczegółowych. Tem więcej 
zdumiałem, gdy wysokiemu dostojnikowi, bez którego 
wiedzy i zezwolenia pewnie nic w sprawie rzeczonej 
staćby się nie mogło, moja wiadomość lwowska była 
nieznaną nowiną. Przychodzę tedy do tej koukluzyi, 
że za staraniem marszałka p. Zyblikiewicza, ró­
wnie doskonałego znawcy zawikłanój sprawcy galicyj­
skiego funduszu indemnizacyjnego, jak gorliwego repre­
zentanta i obrońcy interesów krajowych wobec rządu 
austryackiego, jest coś w biegu, ale nie dojrzało jeszcze 
do tego stopnia, iżby już dziś mówić można o postano­
wieniu załatwienia sprawy rzeczonej w roku bieżącym. 
Marszałek Zyblikiewicz może zbyt sangwinicznie patrzy 
na rzeczy i to, czego sobie życzy i czego się spodziewa, 
bierze już jako niechybny skutek właściwćj ¡sobie obok 
saugwinizmu energii, czyli jako fakt. Jakkolwiekbądź, 
pragnąłbym, aby w Lwowie i w ogóle w Galicy i wie­
dziano, że tutejsze sfery kompetentne nic nie wiedzą

żelazną ręką nad światem, stwierdzają poniekąd zapo­
wiedź dortmundzkiego illuminata.

Wszystkie podobne przepowiednie jednozgodnie 
smutną, ciemną rokują przyszłość. Wspominają nie 
tylko wojny narodów, ale i walki ubogich przeciw mo­
żnym, i utratę wiary i spory zasadnicze. Kolonia, mia­
sto święte, znaczące w tych proroctwach zajmuje miej­
sce, ; z wyraźniejszych określeń przyszłości wyłania się 
proroctwo, iż rodzina królewska, pochodząca z markgra- 
fów, nagle runie ze szczytu swej wielkości i zejdzie do 
mniejszego znaczenia, niż marKgrafy. Rdzeń jednak 
owych mrzonek, uchylających zasłonę przyszłości sta­
nowi zapowiedź wojny powszechnej, w której Wschód 
i Północ staną do walki z Południeni i Zachodem, i że 
Południe i Zachód pod wodzą tajemniczego bohatera 
zwyciężą Północ. Gdzie się ta walka rozstrzygnie? czy 
w Westfalii, jak mówią jedni, czy na prze­
strzeniach Pińszczyzny, jak mniemają drudzy, idąc 
w ślad za legendami o św. Andrzeju Boboii? — 
orzec trudno. U nas prorocze tradycye mówią o prze­
łomie stanowczym, gdy konie Moskal wiązać będzie 
u bram kościoła Panny Maryi w Krakowie. Przepo­
wiednie westfalskie twierdzą toż samo, gdy jazda fran­
cuska uździenice swych rumaków założy na drzewach 
otaczających kolońską katedrę. Dziwna tożsamość szcze­
gółów charakteryzuje przeróżne proroctwa nurtujące 
wśród ludu, a które bądź co bądź ciekawy stano­
wią objaw czasu i zasługują na uwagę, jeżeli nie na 
wiarę.

Inne, głębsze znaczenie mają niektóre przepowie­
dnie, które aczkolwiek nie przyjęte bezwzględnie przez 
KościóŁ nabrały wagi i powagi starożytnością swą 
i źródłem, z jakiego pochodzą. Pod tym względem

o bliskićm załatwieniu sprawy, tudzież, aby list niniej­
szy przyczynił się do urzeczywistnienia zamysłu pana 
Zyblikiewicza. Dla czytelników Kuryera zaś nieco 
obszerniej muszę przedstawić ciekawą zresztą sprawę.

Skarb austryacki płaci gahcyjłkiemu funduszowi 
indemnizacyjnemu rocznie 2,625,000 zł. austr. Suma 
ta figuruje w dorocznym budżecie państwa w rozdziale: 
„subwencje“ jako „bezprocentowa zaliczka.“ Mimo że 
nazwa ta każę się domyślać, że suma rzeczona dawana 
jest Galicyi sposobem tylko pożyczki, natura jój stanowi 
kwestyą sporną. Galicja utrzymuje, że skarb austrya­
cki jest zobowiązany do niezwrotnego subwencjonowania 
galicyjskiego funduszu indemnizacyjnego, gdy tymcza­
sem Niemcy w rządzie wiedeńskim i w rejchsraoie, i to 
nietylko „liberaly“, centraliści, lecz nawet tacy konser­
watyści, jak nasz „przyjaciel" Lionbacher, utrzymują, 
że wszystko, cokolwiek skarb austryacki tym tytułem 
dał i jeszcze da Galicyi, jest pożyczką, czyli długiem 
Galicyi u skarbu.

Reprezentanci intoresów Galicyi opierają się na 
fakcie, że rząd austryacki dla pozyskania sobie chłopów 
przeciw szlachcie i inteligencyi (rzeź galicyjska r. 1846) 
darował im pańszczyznę, a więc przejął na siebie, a 
względnie na skarb austryacki obowiązki chłopów co do 
wykupua ciężarów gruntowych; dalój opierają się także 
na patencie cosarza austryackiego z dnia 17 kwietuia 
1848 r., który dość wyraźnie uzuaje obowiązek uiezwro- 
tuego subweucyouowauia galicyjskiego funduszu iudemui- 
zacyjuego. Przeciwnicy zaś Galicyi w rządzie i w rejchs- 
racie opierają się na mniój wyraźnym już patencie 
cesarskim z dnia 13 kwietuia 1857 r., który mówi 
o „bezprocentowóm przyczynianiu się państwa z zastrze­
żeniem pretensyi zwrotu (I|ückzuhlungsan- 
Spruches) i z tymczasowóm zawieszeniem zwrotu 
i oprocentowania zaliczek dotychczasowych. Patent 
z r. 1857 oczywiście sam nie wie, czego chce; ale 
przyznać trzeba, że przy niejakićj złój woli można wy­
interpretować z niego nie prawny wprawdzie, ale na­
rzucony Galicyi obowiązek zwrotu. Patenty zaś cesar­
skie z owych czasów przodkonstytucyjnych są usta­
wami, a ponieważ lex posterior derogat pr., 
więc patent z r. 1848 wobec patentu zr. 1857 nic ni« 
znaczy.

W ten sposób dochodzą przeciwnicy Galicyi do 
przypisania jój długu, nie bacząc, że, chociażby nawet 
ich interpretacya niejasnego patentu z r. 1857 była 
wzniosłą ponad wszelką wątpliwość, to jednak słuszność, 
owa ae quit as, którą centralista Unger, słynny 
prawnik, prezydent trybunału państwa, uważa za bardzo 
ważny czynnik prawniczy, nakazywałaby uznać subwen­
cjonowanie galicyjskiego funduszu indemnizacyjnego za 
nietykalny obowiązek skarbu austryackiego. Nie ulega 
wątpliwości, że, ohociażby ustawy jak najwyraźniej 
zobowięzywały Galicyą do zwrotu, każdy sąd polu­
bowny musialby zwolnić Galicyą od tego obowiązku.

Jakoż żaden jeszcze centralista, ani w urzędzie, 
ani w rejchsracie, nie śmiał wyraźnie żądać od Galicyi 
zwrotu, a nasz „przyjaciel“, konserwatysta Lieubacher, 
w prokuratorskiej zaciekłości swój posunął się dalój od 
ceutralistrów, lubo i on stanowczego żądania zwrotu 
postawić nio śmiał, gdy w latach 1878 i 1879 w re­
zolucjach swych jako referent komisji budżetowej do 
rozdziału „subwencji“ napierał na rząd o załatwienie 
spornej sprawy.

Była ona niejednokrotnie już przedmiotem narad 
rządowych i projektów. W r. 1867 czy 1868 minister 
skarbu B r e s t e 1, centralista, wniósł do sejmu gali­
cyjskiego projekt, którego nie znam, o którym jednak 
mówi mi jeden z ówczesnych posłów sejmowych, że był 
ułożony w tym duchu, żeby Galicya przyjęła na siebie 
obowiązek zwrócenia tój sumy, którą otrzymała aż do 
czasu zaprowadzenia w Austryi dualizmu, czyli aż do 
podziału na Przedlitawią (Austryą) i Zalitawią (Węgry), 
a od tegoż czasu subweucya miała być niezwrotna. 
Suma aż do owej pory przez Galicyą otrzymana wynosi 
37 milionów, których zwrotu Galicya miała podjąć się 
oczywiście dlatego tylko, że Węgrzy, zyskując samoistny 
byt państwowy, może miały lub przynajmniej mogły 
mieć do skarbu austryackiego, będącego aż do owego 
czasu ich skarbem także, pretensyą do zwrócenia im 
pewnej części (30 pret.) jego wydatków na rzecz gali­
cyjskiego funduszu indemnizacyjnego. Sejm bardzo słu­
sznie nie przyjął tego projektu, pozostawiając go bez 
załatwienia.

W r. 1874 minister skarbu Pretis, centralista, 
pod naciskiem rejchsratu, który już w r. 1872 i 1873 
uchwalał rezolucye, podobne do wspomnianych powyżej 
rezolucyi Lienbachera z r. 1878 i 1879, chciał wystąpić 
z nowym projektem, również wkładającym na Galicyą 
obowiązek zwrotu częściowego. Ale sprzeciwił się temu 
skutecznie minister Ziemiałkowski, któremu tóż 
należy się zasługa, że tenże minister Pretis nawet 
jeszcze wr. 1879 mimo ponownych rezolucyi rejchsratu 
(Lienbachera) nie uległ napieraniu przeciwników Ga­
licyi. Nazywam to zasługą, jak niezałatwienie projektu 
z r. 1868 przez sejm nazwałem slusznćm; albowiem
■———wna«—aiiniinimmnBtJt-.Ti—M———

pierwsze miejsce zajmują charakterystyczne przydomki 
jakiemi już w XII wieku Malachiasz, Biskup irlandzki 
scharakteryzował poczet następców Piotra św. aż do 
skończenia świata. Spis ten proroczy różne już wznie­
cał spory: zarzucano mu mianowicie, iż nie wyłączył 
antypapów z szeregu Papieży, i obdzielił ich podobnież 
wymowną wzmianką. Jakakolwiek jest autentyczność rze­
czonej listy, jakakolwiek dowolność tłómaczeń naginanych 
nieraz do ostateczności, trudno nie przyznać dziwnej 
wymowy proroczym określeniom następujących po sobie 
namiestników Chrystusowych. Cofając się do począ­
tków bieżącego stulecia, wspomuijmy, że Pius VI, umie­
rający na wygnaniu w Walencji, w proroctwie Mala- 
chiasza Biskupa nazwan był: Peregrinus apostolicus; 
Pius Vp, ofiara napoleońskiej polityki, oznaczony go­
dłem swego przeciwnika :Aquila rapax. Leon XII, 
który za cel swego panowania obrał walkę z tajnemi 
towarzystwami, jak czujny pies stojąc na straży pra­
wdy przeciw żmijom fałszywej nauki, scharakteryzowany 
tu dwoma wyrazy; Canis et coluber. Pobożny 
Pius VIII, o krótkich lecz budujących rządach, nazwa­
ny jest po prostu: Vir religiosus. Grzego­
rzowi XVI, urodzonemu w Lucce, słynnej z kąpieli 
i wód bardzoj zwiedzanych, dostało się określenie jego 
gniazda: De balneis Etruriae. Pius IX przez 
całe życie swe ukrzyżowane świadczył o stósowności 
hasła: Crux in Cruce. Nie tylko, że dla niego 
zewsząd wyrastały ciernie, ale nadto główny jego krzyż 
wychodził z krzyża sabaudzkiego, godła rodziny najsro­
żej prześladującej Stolicę świętą. Leon XIII i herbem, 
i roztropnością swych rządów, i światłem sprawdza pro­
rocze: Lumen de coelo, a zarażem ciągle powta- 
rzającemi się beatyfikacyami i kanonizacyami zapala na
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projekt uchwalony przez sejm galicyjski, jaldsjkolwiekby 
on byl treści, byłby tylko czemś w rodzaju wstępuój 
umowy między rządem austryackim a Galicyą, którą 
musiałby przyjąć ¿bo odrzucić rejchurat, mający prawo 
ostatecznej decyzyi Rejcharat zaś aż do r. 1879 zawsze 

, był tak złożony, że korzystnego załatwienia kwestyi tój 
y • spodziewać się po nim nie było można

Dopiero gdy skończyło się panowanie centralistów, 
w jesieni r. 1879 zebrał się nowy reichsrat, tera- 

źniejszy, gdy więc otworzyły się widoki korzystnego za­
łatwienia sprawy, minister Ziemiałkowski w nowym 
także gabinecie hr Taaffego sam począł nalegać o ure- 

• gulowanie stosunku między galicyjskim funduszem in- 
demnizacyjnym a skarbem austryackim. Jakoż w ło­
nie gabinetu przyszedł do skutku projekt 
w tym duchu, że Galicya nic nie winna 
Bk arbowi austryackiemu, i że skarb bę­
dzie nadal subwencjonował galicyjski 
f u n d u 8 z indem nizacyjuy bez preteusyi 
zwrotu; ale ponieważ zmniejszyły się potrzeby tego 
funduszu, skutkiem czego Galicya sama mniej już skla- 

t da na tenże fundusz, niż dawniej, przeto też subwen­
cja ma odtąd być mniejsza od dotychczasowej. Był 
w łonie gabinetu pewien opór przeciw zupełuemu zwol­
nieniu Galicyi od „długu,“ a to zuów ze względu na 
to, że Węgrzy mogą rościć preteuayą do skarbu au- 
gtryackiego co do sumy, która dostała się Galicyi aż 
do roku 1807; ale p. Ziemiałkowski zwalczył ten opór 
argumentem, że skoro Węgry się nie dopominają, uie 
potrzeba tuż zważać na nie. I sprawa tak dalece była 
dojrzała, że efemeryczny minister skarbu K r i e g s a u 
miał wnieść do cesarza gotowy już tak zwany aller- 
uuterthauuigsteu Vortrag, to jest podanie 
o saukcyą dla projektu rzeczonego, gdy nagle ustąpił 
z gabinetu.

W miejsce Kriegsaua wstągił, jak wiadomo, pan 
Dunajewski, który jednak nie podjął pro­
jektu poprzednika swego, 1 tak sprawa spo­
czywa do dnia dzisiejszego, chociaż należałoby przecie 
zająć się nią, dopóki skład reichsratu jakie takie dajo 
gwaraneye korzystnego jój załatwienia.

Sp. Krzeczunowicz mawiał mi nio raz: „To 
nic pilnego; najlepiój odwłóczyć sprawę póki się da, bo 
subweneya będzie płacona aż do końca wykupua cięża-

, rów gruntowych, to jest do roku (jeśli się nie mylę) 
1895; a nie wiadomo, czy do tej pory Galicya nie 
będzie już należała do Rosyi; w takim zaś razie skar­
bowi austryackiemu oczywiśoio nic nie byłaby winna.“ 
Nie wiem, czy inni nie argumentują tak samo; ale 
argumentacja ta wydaje mi się z gruntu fałszywą. 
Gdyby bowiem — czego ani na chwilę nie przypu­
szczam — Galicya dostała się w ręce Rosyi, wtedy 
i pretensye skarbu austryackiego do Galicy stałyby się

1 “ pretensyami Rosyi, ta zaś bez ceremonii wycisnęłaby 
z nowonabytego kraju całą sumę.

Ile zaś wynosiłaby ta suma? Do r. 1878 włą­
cznie „dług“ Galicyi, wedle obrachunku Lienbachera, 
wynosił już przeszło 66 milionów; dziś wynosi on 
przeto, licząc już r. 1882, około 77 milionów; resztę 
aż do r. 1895 łatwo obliczyć, dodając na każdy rok 
2,625,000 złt. austr. Chociażby subweneya może 
zmniejszyła się cokolwiek w ostatnich latach, można 
cały „dług“ ten przyjąć w okrągłej liczbie 110 milio­
nów zlt. austr.

Videant consules!...

Praga czeska, 26 stycznia.
(Minister Unger zdaje raport z wszechnicy czeskiej. — Zmiana 

ordynacyi wyborczej. — Teatr czeski.)
(XX) Wczoraj dwukrotnie sprawy czeskie stawały 

w Wiedniu na porządku dziennym parlamentu a raczój 
wydziałów parlamentarnych. W imieniu centralistycznej 
większości wydziału szkolnego Izby panów były minister 
Unger zdawał raport co do utworzenia czeskićj 
wszechnicy. Centraliści w zasadzie przyjęli propo- 
zycye rządowe, oczywiście z obawy, że jeszcze kilka no­
minacji czeskich profesorów przy tutejszój wszechnicy, 
mogłoby pozbawić profesorów niemieckich większości 
w kolegium profesorskim, a tego głównie się boją.

(’ W rezolucyi, dołączonej do raportu, p. Unger domaga 
się dokładnej znajomości języka niemieckiego od wszy­
stkich studentów, którzy będą składali popisy rządowe na 
wszechnicy czeskiój. Czesi zasadniczo nie opierają się takiej

) ustawie, ale wskazując na artykuł 19 konstytucji, który 
, ustanawia absolutną równość wszystkich ję­

zyków, sądzą, iż skoro po studentach czeskich doma­
gają się znajomości języka niemieckiego, na odwrót od 
studentów dawnćj wszechnicy należałoby domagać się 
znajomości języka czeskiego. Zresztą już w decyzyi ce­
sarza co do utworzenia wszechnicy czeskiój (w kwietniu 
roku zeszł.) wyraźnie wspomniano o potrzebie znajomo­
ści języka niemieckiego, a zatóm rezoiucya, jaką propo­

nują centraliści Izby panów, jest niejako pleouazmera. 
W imienia mniejszości wydziału hr. Fryderyk Schón- 
born, namiestnik Morawy, zaproponuje przyjęcie usta­
wy o wszechnicy czeskiój w brzmieniu, uchwalonem przez 
autonomiczną większość Izby poselskiej.

Wczoraj też wydział, wybrany do rozpatrzenia roz­
maitych projektów, dotyczących zmiany ordynacyi 
wyborczej, roztrząsał wniosek Zeithamera, we­
dług którego jedyne grono wyborcze wielkich właścicieli 
czeskich ma zostać rozłożone na 6 gron wyborczych, 
jak w Galicyi istnieją 10 okręgów wyborczych dla tój 
grupy. Posłowie centralistyczni z powodu nieobecności 
hr. Taaffego, albo tóż używając tój nieobecności jako 
pozoru, nie roztrząsali merytorycznej strony kweatyi, 
lecz domagali się informacji ze strony rządu, tudzież 
dat statystycznych. Na wniosek Herbsta uchwalono 
tóż ogłosić odnośne daty statystyczne, ale zarazem wy­
brano p. Zeithamera jako sprawozdawcę. Co do wnio­
sków Kronawettera i Schönerer a, którzy doma­
gają się wprowadzenia powszechnego glosowania, pan 
Grocholski oświadczył, że do takiój zmiany konsty- 
tucyi na teraz zabierać się niepodobna. Istotnie, po­
wszechne głosowanie jest obosiecznym mieczem, jak do­
wodzą przedewszystkióm dzieje Francji; nadto wszędzie 
wprowadzouóm zostało przez śmiałych mężów stanu, 
jakimi swego czasu byli Napoleon III i Bismarck, ale 
stronnictwa jako tako zachowawczo z truduością przy- 
stawają na tak radykaluą zmianę podstaw prawa wy­
borczego. Co do wniosku Zeithamera, ten pozostaje 
w pewnym związku z przyszłym wyborem w grupie 
wielkich właścicieli z powodu złożenia mandatu przez 
hr. Franc. Thuna. Posłowie centralistyczni podobno przy­
obiecali wielkim właścicielom centralistycznym, że utrzy­
mają status quo co do ustroju grupy wielkich wła­
ścicieli i właśnie tóin przyrzeczeniem p. Herbst podobno 
spowodował hr. Auersperga, że nio odnowił kompromisu 
z roku 1879, lecz wystąpił z kandydaturą centrali­
styczną.

W ostatnich czasach odegrano w teatrze czeskim 
kilka nowych udatnyoh dramatów historycznych i ko- 
medyi. Niebawem przedstawionym zostanie pierwszy 
dramat zdolnego poety lirycznego i epickiego Jarosława 
Vrch 1 icki ego, pod tytułem „Dr a bom i ra.“ Oso­
by, które ten utwór czytały, zapewniają, że jest zna­
komity.

zować do zwycięztwa namiestnika p. Possingera nad 
lurmistrzem Newaldem. Centraliści kandydują podobno 
la burmistrza dr. Kop pa, jednego z najnamiętniejszych 
mykaczy zjednoczonej lewicy.

Wicd«ń, 25 stycznia. 
(Dologucyo wopólno. — Katastrofa giełdowa).

(=) Urzędowa Wiener Z t g. ogłasza dziś de­
kret cesarski, zwołujący nadzwyczajną sesyą delegacyi 
wspólnych ua 28 b. m. A zatóm tylko trzy dni dzielą 
nas od rozpoczęcia tój uietylko nadzwyczajnej, lecz tak­
że nadzwyczaj ważnej kampanii parlamentarnej.

Rząd zakazał wszelkich doniesień o ruchach woj­
skowych i bardzo słusznie, bo nałóg sensacyjny tutej­
szej prasy, a nadto zbyt żywa wyobraźnia południowo- 
słowiańskich korespondentów, które stwierdzają słowa ks. 
Bismarcka, „gelogen wie telegraphirt,“ czyni ostrą cen­
zurę koniecznie potrzebną. Tóm mocniej pragnąć trze­
ba, aby ministeryum wspólne przed delegacjami wyja 
śniło szczerze i dokładnie rzeczywiste położenie w Her­
cegowinie, mianowicie zaś powody powstania — bo już 
dziś eufemizm „nieporządki“ utracił wszelką wiarę. Je­
żeli błędy, popełnione przez urzędników, nie bardzo do­
branych, wywołały powstanie, trzeba to otwarcie wyznać 
to błędy takie mogą zostać stósunkowo łatwo na 
prawione.

Ważniejszą byłoby rzeczą, gdyby rząd posiadał do 
wody, że tylko albo głównie obce wpływy wywo­
łały powstanie, w takim razie, trzeba szczerze wyznał 
prawdę, wszelkie dyplomatyczne przeistoczenie pra­
wdy może tylko przyczynić się do większego zaniepoko­
jenia ludności i zachwiać wiarę w potęgę i przyszłoś« 
Austryi.

Kwestya aneksy i zapewne zostanie poruszom 
w delegacyach; sądząc z odpowiedzi p. Tiszy na inter 
pelacyą posła Helfego, łatwo przewidzieć odpowiedź hr 
Kalnokiego. Oświadczy on, że na teraz chodź 
jedynie o stłumienie powstania. Ale rzecz aż nazbyt ja­
sna, że Austrya przystąpi niebawem do formaluć 
aneksyi zdobytych prowincyi nie raz, — lec; 
dwa razy.

Optymiści mniemają, że katastrofa giełdowi 
już zwyciężona. Obawiamy się, że jeszcze nastąpi nie­
przyjemny epilog. Stósuuki na giełdzio paryskiej, zosta 
jącój się w nadzwyczaj bliskich związkach z tutejszą, 
wyjaśnią się dopiero 1 lutego, a wtedy, jeżeli siępogor 
szy położenie w Paryżu, i tutaj wzmogą się trudności 
Zapewniają jednak, że „bank krajów koronnych* 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 * 1 
nie jest narażonym na upadek i że dyrekeya tego za­
kładu umiała zawczasu oprzeć się śmiałym pomysłon 
p. B.mtoux.

Burmistrz dr. N e w a 1 d zrzekł się wczoraj swej go 
dności. Ponowny wybór odbędzie się 9 lutego. Dopie 
ro wynik wyboru wykaże, czy rząd może sobie powin

cenci, handlarze i maklerzy tytoniu mają otrzymać wy* 
nagrodzenie w wysokości 500 milionów marek. Ro* 
botnicy mają prawie wszyscy przejść w służbę 
państwa.

— Ostatnie przemówienie księcia Bi­
smarcka w parlamencie w obronie monarchizmu zy­
skało, jak donosi Deutsches Tagebłatt, jak naj­
większe ze strony cesarza uznanie. Cesarz kazał kan­
clerzowi osobne za to wystąpienie złożyć od siebie po 
dziękowanie i podobno zamierza jeszcze w inny sposób 
okazać mu swą wdzięozność.

— Wybory. Przy uzupełniających wyborach do 
sejmu pruskiego w Eisleben, wybrany został 205 głosa­
mi posłem wołno-konserwatysta H u y s s e n. Przeciwnik 
jego secesyonista Westphal otrzymał 143 glosy. —
W obwodzie Husum-Tondern wybrany został przy ści­
ślejszych wyborach posłem do parlamentu postępowiec 
G. R. Richter. Otrzymał on 5210 głosów, podczas 
gdy kandydat liberalny Ingwerson zyskał 2946 
głosów, kandydat zaś konserwatywny Edding 928 
głosów.

— Wiedeńska Politische Correspou- 
denz ogłasza za pośrednictwem biura Wolffa, że wia­
domość podana przez berlińską T r i h tt n e, jakoby dr. 
Konstanty ROssler, naczelnik berlińskiego biura 
prasowego, był jój korespondentem berlińskim, opiera się 
tylko na domyśle. Z oświadczenia tego zdaje się 
wypływać, iż w rzeczywistości p. Róssler jest auto­
rem korespoudencyi berlińskich, zamieszczanych w Pol i- 
tische Correspoudenz, bo inaczej organ wiedeń­
ski byłby stanowczo temu zaprzeczył.

— Journal do Romo zamieszcza telegram z 
Berlina, iż centrum stawi do projektu kościelno-poli- 
tycznego w sejmie pruskim liczne poprawki i że „w i ę- 
kszośś Izby zgodzi się na to.“ W sprawie tój 
piszą nam z Berlina, iż w rzeczy samej centrum ma 
taki zamiar, lecz nie wiadomo, czy jego usiłowania po­
myślnym uwieńczone będą skutkiem. Konserwatyści bo­
wiem popierać będą władzę dyskrecyjną rządu, na któ­
rą jednak centrum nigdy się nio zgodzi; liberali chcą 
wprawdzie rewizji ustaw majowych, ale na wszy­
stkie ich postulała katolicy nie będą się mogli zgodzić. 
Sytuacya więc jest taka, że centrum raz z konserwa­
tystami, drugi raz głosować będzie z liberałami.

— P. Schloozer wedle doniesienia Kr eu z 
Z t g, uda się wkrótce do Rzymu „w nadzwyczajnej 
misyi,“ i to nim jeszcze sejm pruski zgodzi się na 
pensyą dla posła pruskiego przy Stolicy św.

R 0 3 Y A.
* W uzupełnieniu ostatniego doniesienia 

o nowym numerze Narodnoj Woli, wydanym 23go 
grudnia (5 stycznia), nr. 7, podajemy jeszcze, że za­
wiera on artykuł wstępny, w którym komitet Na­
rodnoj Woli robi uwagi nad wystąpieniem „rosyj­
skiego gościa“ (Aleksandrowicza) na kongresie socjali­
stycznym w Chur. Nie przedstawił on, zdaniem komi- 
letu, należycie stanu rzeczy w Rosyi, szczególnie zaś 
nietrafnie ocenił działalność i cele partyi N a r o d n oj 
Woli. Narodnaja Wolja myśli nietylko opolity- 
cznój, ale i o ekonomiczno-socyalnej rewolucji, uważa 
wszakże, że ostatnia bez pierwszój niemożebna. Zdoby­
cie swobody politycznój w Rosyi jest nieodwołalną ko­
niecznością. Na stanowisku tego poglądu party a Na­
rodnaja Wolja stanęła zaraz w początkach swego po­
wstania i pozostaje do dziś bez zmian żadnych. Na­
rodnoj Woli nigdy nie ignorowała ludu, uważa tylko 
wiele robót frakcji „narodników“ (ludowców) za bezpo- 
żyteczne — jest to marnotrawstwo sil. Teroryści chcą: 
„dokonać przewrotu polityczno-ekonomicznego z możliwą 
ekonomią sil i możliwie najodpowieduiój swoim celom — 
oto nasza zasada.“ Z powodu uwag Aleksandrowicza 
o Zelabowie, redakeya uważa za stósowne powiedzieć, iż 
wedle jej zdania między nim i jego działalnością apar- 
tyą Narodnoj Woli żadnego dysonansu nigdy 
nie było.

Dalej zawiera numer ten sprawozdanie z kongresu 
socyalistów w Chur, nadesłane przez specyalnego kore­
spondenta N ar o d n oj Woli, dalej sprawozdania de­
legatów z Belgii, Węgier, Ameryki, Niemiec i Francyi. 
O reprezentacyi polskiój wspomniano tylko z ozna­
czeniem, że Limanowski jest przedstawicielem frakcji 
socyalistów polskich z „tendencyą patryotyczną.“

Następuje mowa prezydenta Ziemstwa w Saratowie 
Fedorowskaho, zawierającą ostrą krytykę reformy 
włościaóskiój, popartą cyframi statystycznemi i mnóstwem 
faktów. Wiele tu w niój wycieczek przeciw rządowi. 
Fedorowskij mówi otwarcie, że czasy Mikołajewskie mi­
nęły; despotyzm carski musi się liczyć ze społeczeń­
stwem, a przez to właśnie, że się z nim nie liczył, we­
pchnął on Rosyą w stan najopłakańszy, w stan bez 
wyjścia. Zakończenie tej ciekawój mowy, świadczącój 
o budzącój się opozycji legalnój w caracie, podane bę­
dzie w nr. 8.

Poczćm idzie list wice-gubernatora saratowskiego 
do „gorodzkiego gołowy“, zalecający mu, jako przedsta-

ZIEMIE POLSKIE
* Zapowiedź reformy. Ponieważ władza są- 

lownicza, służąca niegdyś wójtom i ich ławnikom 
r Królestwie, przeszła na sędziów gminnych, a ztąd 
.trybucye wójtów uległy pewnćj zmianie, przeto, jak 
łychać, obowiązująca dziś ustawa gminna ma być podda­
ła przejrzeniu celem nowego określenia granic władzy 
łyscypliuarnój wójtów i sołtysów.

NIEMCY.
* Berlin, 27 stycznia. Z parlamentu. Na 

joczątku dzisiejszego posiedzenia uznała Izba za ważny 
nnndat posła Pilgrim a, wybranego w 13 okręgu 
lauowerskira, poczćm przeszła w trzecićm czytaniu do 
brad nad etatem. Przy pozycji „etat dla kan- 

¡lerza* zabrał głos poseł Czar liński, by zaprotesto­
wać przeciw twierdzeniu ks. Bismarcka, iż Polacy są 
główną przyczyną walki kulturnój. Mowę tę, jak i od­
powiedź ministra Boettichera znajdą czytelnicy 
w całój rozciągłości na innótn miejsca.

Socyalista Kayser skarży się następnie, że wy­
dalony został z królestwa saskiego mimo wyraźnego 
określenia ustawy socyalistycznćj, iż tego kto pól roku 
zamieszkał w pewnćj miejscowości, nie można wypędzać. 
— Pełnomocnik rządu saskiego, pułkownik Fidler 
v. d. Planitz odpowiada ua to, że wydalenie to na­
stąpiło na mocy ustawy saskiój z 1834 r. — Socyalista 
Liobknecht oświadcza, iż wobec s&mowolności rządu 
saskiego obecna wolność przenoszenia się z miejsca na 
miejsce nic nie jest warta.

Przypozycyi: etat dla ministerstwa spraw 
wewnętrznych zapytuje się postępowiec Loews, 
czy w Berlinie przyjdzie do skutku międzynarodowa 
wystawa. — Minister Boettichor oświadcza, iż do­
tąd o tóm Rada związkowa nie myślala, zwłaszcza, że 
w Rzymie ua r. 1885 zapowiedziana jest międzynaro­
dowa wystawa.

Przy tytule: „k o s z t a na w y c h o d z t w o“ do­
maga się poseł L i n g o u s, aby na okrętach przewo­
żących wychodźców, miały niewiasty większą opiekę 
moralną. Dotąd tóż nie mieli wychodźcy podczas po­
dróży morskiój opieki duchownej. — Duńczyk Johan­
sen twierdzi, że przyczyną emigracji z jego okolic jest 
ucisk narodowości, militaryzm i rządy policyjne. Duń 
czycy pragną jak najprędzój wyzwolenia z pod panowa­
nia pruskiego.

W dalszym ciągu obraduje Izba nad następującym 
wnioskiem postępowca Richtera (z Hagen):

Z przewyżki dochodów na rok 1881/82 
któregobliczone zostały na 15,350,000 m. umieścić 
w etacie na r. 1882/83 taką sumę w docho­
dach, aby przez to zapobiedz zwiększeniu 
się dodatków matrykularnych. Dodatki te po­
winny najwięcej wynosić 103,684,369 m.

W sprawie tój zabierali głos: podsekretarz w mi 
nisterstwie skarbu Scholz, poseł Bennigsen, Windt­
horst, Kardorff, Minnigerode, Lasker i inni. Izba zga­
dza się w końcu na odesłanie wniosku do komisy; 
budżetowój, wskutek czego zamknięcie par­
lamentu nastąpi o kilka dni później, niż 
to pierwotnym było zamiarem.

Przy etacie dla wojska skarży się pose: 
Schalscha, Windthorst, ks. dr. Franz, hr. 
Ballestrem i ksiądz prałatks. Radziwiłł 
na to, iż w Koźlu żołnierze katoliccy zmuszeni są cho­
dzić na nabożeństwo proboszcza rządowego. — Minister 
wojny K a m e c k e oświadcza, iż żołnierze nie są zmu 
szani do brania udziału w nabożeństwie odprawianeni 
przez wspomianego proboszcza.

Izba zgadza się następnie na następne pozycye 
etatu i uchwala, by w etacie umieścić 7,775,000 marek 
jako pierwszą ratę na budowę gmachu parlamentarnego 
i na koszta zestawienia statystyki zawodów sumę 
852,000 m.

Przy etacie dla poczt i telegrafów ska­
rży się socyalista Liebknecht, iż poczta konfisko­
wała listy i przesyłki socyalistów, na co odpowiada 
podsekretarz stanu Stephan, iż to tylko wtenczas 
następowało, kiedy prokuratorya domagała się wydania 
listów. — W końcu uchwala Izba etat dla kolei 
żelaznych i rozpoczyna obrady nad ustawą mo­
netarną, lecz po przemówieniu posła Leusch- 
uera dla spóźnionój pory solwuje marszałek posie­
dzenie.

Następne posiedzenie odbędzie się w sobotę; na 
porządku dziennym znajdują się petycye, dalsze 
obrady nad etatem itd.

— Projekt monopolu na tytoń, jak do­
nosi Elberfeld. Z tg., jest już wygotowany. Produ-

ziemi coraz to nowe pochodnie, jasno już na niebie 
błyszczące. Po nim, Biskup Malachiasz już tylko

, dziesięciu zapowiada Papieży i to w następującym po­
rządku :

1. Ogień gorejący (Ignis ar deus).
2. Religia spustoszona (Religio d ep o p u- 

1 a t a).
3. Wiara nieustraszona (F i d e s i n t r e p i d a).
4. Pasterz anielski (Pastor angelicus).
5. Pasterz i żeglarz (Pastor et nauta).
6. Kwiat kwiatów (F1 o s f 1 o r u m).
7. Z półksiężyca (De medietate Lu- 

nae, coby chyba zapowiadało pasterza ze Wschodu, od 
granic półksiężycowego państwa).

Dalój jeszcze trzech już tylko Papieży wspomina 
irlandzkie vaticinium:

8. Od znoju słońca (De labore solis);
9. Chwała pokoju (Gloria olivae);

10. Piotr Rzymianin (Petrus Romanus); 
zamykający jednakióm z założycielem imieniem poczet 
członków dynastyi rządzącój światem i miastem, Ko­
ściołem i tą chrześciaóską Romą

donde Cristo ó Romano, 
żeby Dantego wielkie powtórzyć słowa, podobnie jak 
Romulus Augustulus dwojakiem a znaczącem mianem 
zakończył szereg następców Augusta i Romula.

Hexametra Leonióskie Hermana Mnicha z XIH 
wieku nabrały też z czasem osobnej powagi. Dotyczy 
one przeważnie losów rodziny brandeburgskiej. Świeżo 
dokonana restauracya starożytnego opactwa w Leninie 
zatwierdza i odnosi do dni naszych wszystkie zmiany, 
które nastąpią — skoro dawne świątyni dźwigną się 
szczątki:

Prisca Lehnini surgunt tecta.
I tu mowa o jakimś niedalekim przełomie, o zbro­

dni, dokonanój przez Izraela w nowszych czasach itd. 
itd. To zaś, co zda się stosować do obecnego pano­
wania, w następnych zamyka się wierszach:
Natus florebit, quod non sperasset habebit.

(Syn jego zakwitnie, czego się nie spodziewał, 
otrzyma, co się koroną cesarską da wytlómaezyć.)

Sed populus tristis fiebit temporibus istis.
(Atoli lud zasmucony czasy te obleje Izami, aż 

nadto usprawiedliwionemi biedą ogólną, wojną, podatka­
mi, klęskami bez liku i rozstrojem społecznym.)
Et princeps nescit quod nova potentia crescit.

(I monarcha nie wie, że nowa potęga rośnie i po- 
wstaje: socyalizm, rewoiucya i republika.)

Najbardziój jednak znaczące słowa zapowiadają po­
wrót Hohenzollernów na łono prawdy:

Hoc ad undenum durabit stemma venenum.
(Do jedenastego pokolenia trwać będzie jad ten.) 

Otóż licząc od Joachima III, który pierwszy się zlu- 
trzył, dzisiaj panujący cesarz Wilhelm należy do jede­
nastego pokolenia.

Niedawno przypomniano czterowiersz, zapowiadający 
najstraszliwsze klęski na zbieg kalendarzowy następnych 
świąt:

Si Marcus paschabit,
Antonius pentecostabit,
Et Johannes coenabit,
Totus mundus vae clamabit.

Co się tłumaczy: iż gdy Wielkanoc przypadnie 
w dniu św. Marka, Zielone świątki w dzień św. Anto-

niego, Boże Ciało zaś w uroczystość św. Jana, świat 
cały zajęknie: biada! Otóż znajdujemy ten porządek 
świąteczny w blizkim już roku 1886.

Najtrafuiejszóm bodaj z takich przepowiedni zda 
nam się być zachowane z średnich wieków w zakonie 
Kaznodziejskim proroctwo, dzielące ucisk Kościoła na 
cztery główne okresy prześladowania, a mianowicie: 
tyranów przeciw męczennikom, heretyków przeciw do­
ktorom, adwokatów przeciw prostaczkom, nareszcie Anty­
chrysta przeciw wszystkim. Trzeci oddział jak wraz 
przystaje do naszych czasów, jeśli wspomnimy zwłaszcza, 
iż wszechwładny parlamentaryzm głównie się z adwo­
katów rekrutuje.

Przytoczyliśmy tu bezładnie najbardziej upowsze­
chniono przepowiednie z różnego, o nierównej powadze 
wychodzące, źródła, nie przypisując im bezwzględnój 
nieomylności, ani tóż ścisłego znaczenia. Epoki zamętu 
lubować się zwykły w odgadywaniu przyszłości, co 
zawsze bywa chorobliwym objawem, symptomatem mo­
ralnego niezdrowia. Z wyjątkiem proroctw, uświęconych 
wyraźnem natchnieniem Ducha św„ a przyjętych i uzna­
nych przez Kościół, wszelkie inne przepowiednie bała­
mucą napróżno umysły i mogą nawet stać się szko­
pułem, o który roztrąca się wiara. Zaufawszy słowom, 
które się nie spełniły, słabsze głowy po otrzymanym 
zawodzie tracą ogólną równowagę i gotowe od razu dla 
jednej osobistej pomyłki cały zapas wiary w rzeczy 
nadprzyrodzone utracić. Wymowny Biskup orleański, 
ks. Dupanloup, uznał za stósowne piorunować ex ca­
thedra bardzo pięknym listem pasterskim przeciw 
rozwielmożnieniu się fałszywych proroctw i proroków. 
Polaków osobno należałoby ostrzegać przed tą słabością, 
która na smutki obecne gwałtem szuka kordyału w od­

gadywaniu i prorokowaniu lepszój przyszłości. A tak rzadko 
ona lepszą bywa! bodaj od niój najlepsza ta złota Na­
dzieja, która opromienia życie blaskiem stokroć od rze­
czywistości jaśniejszym. Namby się owszem zdawało, 
iż w tóm zasłonięciu przyszłości dla ludzkiego oka znaj­
duje się jeden z głównych objawów miłosierdzia Bożego 
nad nędznóm stworzeniem. Ciężar dzisiejszy i wczo­
rajszy, teraźniejszości i przeszłości juź nas dosyć przy­
gniata, dosyć siły nasze wyczerpuje; doprawdy chybaby 
ich nie stało, gdyby do tych dwóch brzemion dodawać 
przyszło i trzecie, świadomość tego, co nas jeszcze w życiu 
czeka, świadomość jutrzejszych zawodów i rozczarowań, 
przyszłych smutków i strat serdecznych. Nie zrywajmy 
zasłon, nie badajmy sfinksa przyszłości, bo to niebez­
pieczne doświadczenia. Z przeszłości obrazów i wspo­
mnień płynie hart i umocnienie na dalszą drogę, ma­
rzenia i przenikania przyszłości odejmują duszy jej 
zdrowie i siły. Jeśli tu przywiedliśmy dla naszych 
czytelników niektóre przepowiednie o szerszeni znaczeniu 
i doniosłości, to raczej jako zajmujące, ciekawość ludzką 
drażniące prorocze zagadnienia, nie zaś w myśli konie­
cznego ich spełnienia się za dni naszych.

Ale dokądże nas zawiodły uwagi zrazu czysto me­
teorologiczne? Lepiój do nich powrócić i rzecz zakoń­
czyć błogióm zapewnieniem utrzymania się łagodnej 
zimy, opartem na doświadczeniu myśliwych, którzy, po­
lując w górach, zastali na wyżynach cieplejsze jeszcze, 
niż w dolinie powietrze, co ma być rękojmią niedalekiej 
wiosny, zapowiedzianój zkądinąd, i przedwczesnym cią­
giem ptaków, zazwyczaj dużo później wracających.



wicielowi miejskiego samorządu, porzucenie myśli o dzia­
łalności szerszej (t j. konstytucyjnej), o czśmś podo- 
onem stanowczo mowy być nie może, dość, jeśli będzie 
dbał o wygody obywateli miasta. Aby sprawy prowa­
dziły się w tym duchu, narzuca mu on" na piewien urząd 
jakiegoś Krylowa.

Kronikarskie wiadomości mają za treść niektóre 
szczegóły z sprawy Czyhryńskiej, podane przez jednego 
z jćj uczestników, zesłanych do katorgi niejakiego Ma­
lawskiego ; zwraca on szczególnie uwagę na nieprawność 
kary ponoszonej przez niego i niektórych jego towarzy­
szy. Dalej korespondencj a z Stauropolu traktuje o nad­
użyciach i gwałtach naczelnika żanuaruieni tamtejsze; 
Oilowskaho; 12-letnie dziewczęta, żony uwięzionych, 
kobiety uwięzione za sprawy polityczne padają jego 
ofiarą. Niejakiego W zołowa, którego żona zwróciła uwa­
gę jego — zaaresztował, trzymał w lochu więziennym, 
nabawił w ciągu trzech miesięcy suchot i przyprawi! 
o śmierć. Rząd wie dobrze o tych nadużyciach i tole­
ruje je; ostatuieuii czasy w podobućj sprawie zaskarżył go 
przed władzą wyższą kupiec Czabanów, jaki skutek od­
niesie skarga, niewiadomo.

Wiener Allgern. Z tg odebrała telegram 
z Warszawy, według którego pomiędzy aresztowanymi 
za napady na domy żydowskie znajduje się 100 Rosjom, 
pomiędzy tymi 4 przywódzeów niliilistycznycli, mianowi­
cie jakiś od dawna poszukiwany Michajlow.

W przyszły wtorek rozpoczyna się w pe- 
tersburgskim wojennym sądzie okręgowych głośna spra­
wa o nadużycia intendentów podczas byłćj wojny po­
pełniony. W sądzie prezydować będą: członek główne­
go sądu wojennego jen. Słuckij wraz z prezesem sądu 
wojennego okręgu petersburskiego jen. Leichte i pułko­
wnikiem Masłowem. Członkami sądu delegowanemi ze 
strony wojsk będzie pewna liczba jenerałów. Urząd 
oskarżyciela reprezentują kapitan Rylke, baron Osten- 
Sackeu. Bronić będą podsądnycłi pp. Zukowskij, Pas- 
sower, Gerard, Korabczewski, Bobruszczew, Puszkin. 
Krupski i Margolin. Sprawa sądzona będzie przy drzwiach 
otwartych.

Gołos donosi następująco szczegóły o wiel­
kim procesie politycznym (Trigonii), zapowiedzianym na 
J lutego na godzinę 11 rano. Przewodniczyć będzie 
w sądzie senator Deier, w charakterze sędziów zasiądą 
senatorowie: Lego, Siniicyn, Gazenwinkel i Białostocki; 
w charakterze członków, przedstawicieli stanów, przyjmą 
udział: marszałek szlachty gubernii moskiewskiej hrabia 
Bobrynski, marszałek powiatowy szlachty, p. Samaryn, 
naczelu. Jarosławia Wachramiejow, wołostuy st uszyna car- 
skosielskiego powiatu, Szałberów. W razie niestawienia 
się której z tych osób, zastąpią je następujący kandy­
daci : marszałek szlachty gubernii pskowskićj Zaryn, 
radzca kolegialny|Uszakow, burmistrz twerski Nieczajew 
i pułkowski wołostny starszyna Pawłów. Świadkom 
i biegłym wręczono już wezwania wieczorem w dniu 20 
b. m. Kopie aktu oskarżenia wręczono podsądnym 
w dniu 23 stycznia. Śledztwo przedwstępne, dotyczące 
tej sprawy stanowi 8 tomów samego śledztwa, oraz 43 
tomy dokumentów. Dowodami materyalnemi, odnoszą­
cemu się do sprawy, zapełniona jest jedna z sal gma­
chu, w którym sprawa będzie sądzona. — W dalszym 
ciągu donosi tenże dziennik, iż przy wręczeniu aktu 
oskarżenia wszyscy podsądni, prócz Mikołaja Śzucha- 
nowa, wyrazili życzenie, ażeby sobie mogli sami wybrać 
obrońców. Szuchanowzaś pozostawił wybór ten senatowi. 
Obronę Szuchanowa przekazano zatem adwokatowi Unko 
wskiemu — reszta podsądnycłi wybrała sobie najznako­
mitszych petersburgskich adwokatów jak Spasowicza 
Aleksandrowa, Turczaninowa i Neczajewa. Trigonie 
bronie będzie Spasowicz.

FRANCYA.
* Paryż, 26 grudnia. Izb a d ep u t o wanych. 

Przed pałacem Bourbon zgromadziły się niezmierne 
tłumy ludu. W przysionku było tłumnie i gwarno 
Trybuny przepełnione; na trybunie dyplomatów książę 
Hohenlohe, książę Fernau-Nunez i hr. Gol u cli o w s ki 
z ambasady austryackiej, amerykański poseł Morton itd. 
Gambetta, Cazot i Carnpenon zasiedli na ławie mini­
strów. Opuszczamy wczoraj już wymienionych mówców i 
zaczynamy od Gambetty.

Gambetta wchodzi o 5’/4 zamaszystym krok.em 
wsrod największego zaniepokojenia Izby na trybunę, niosąc
wbrew zwyczajowi kilka zwojów papieru w ręku __ Po
kilku zdaniach wpada mówca w zapał i z ogniem wystę­
puje przeciw nieograniczonej rewizyi. „Dla czego naraża­
cie na n.ebezpieczeństwo istniejące od lat 6 mstrtucye ? 
(Oklaski w centrum). Komisja pozwala na zakwe-tyono- 
wanio wszystkiego: senatu a nawet prezydentury republiki; 
tylko o wyborze według list mówić n,o wolno! (Zaprze­
czenie) Wszystkie konstytneye całego świata starają się 
0 to, aby utrudniać zupełną rewizyą konstytucji. Patrzcie 
na Szwajcaryą . Włochy, gdzie kongres tylko nad tćm 
obradować może, co mu Izba przedłoży. Na zarzuty pana 
Andrieux me będę odpowiadał, bo na to odpowiedziała już 
Izba zachowaniem się swojern podczas kiedy p. Audriens 
czytał swoje sprawozdanie (słabe oklaski w centrum). Kon- 
stytucya ma środki przeciw kongresowi, gdyby tenże prze­
kraczał swoję kompetoncyą. (Skrajna lewica mruczy; Ba- 
ro et pizerywa Gambecie, który mu odpowiada gwałtownie, 
że może sobie myśleć co mu się podoba). Senat jest nie­
zbędnie potrzebny. Zarzucacie mi, że zdążam do dyktatury. 
Nie mogę się zniżyć tak dalece, iżbym na ten zarzut od­
powiadał (słowa te wypowiedział Gambetta tak patetycznie, 
że cała Izba z wyjątkiem prawicy głośno klaskała). Zro­
biłem dla demokracyi wszystko, poświęciłem jćj wszystkie 
siły, całą swoję namiętność (jeden z członków skrajuej 
lewicy woła: blaga! — zwolennicy Gambetty wołają: wy­
rzucić go!) Na dzisiejsze stanowisko moje wyniosło mnie 
rozkazujące zaufanie mych kolegów. Zadaniem mojóm było 
demokracją utwierdzić.

Pierwszym aktem wzmocnienia każdej osob.stćj władzy 
we Francyi, było zawsze zaprowadzenie wyborów według 
okręgów. Jakżeż przeto można twierdzić, że zdążam do 
władzy, chcąc stworzyć silną Izbę? Ja proszę was tylko, 
abyście nu pozwolili bronić wyboru według list wobec kon­
gresu. (Ten ustęp mowy me robi na Izbę wrażenia, gdyż 
posłowie nie chcą wiedzieć o wyborze według list, któryby 
z pewnością wielu z nich pozbawił „szczęścia“ reprezento­
wania narodu, a którego uchwalenie spowodowałoby z ne- 
™ G,T““b,eltę dj ^związania Izby jeszcze przed rokiem 

n eit? t6raZ iądam wyboru według list, to czynię 
to dla tego, że to jest niezbędną koniecznością. Przyszłość 
naj i sza ego dowiedzie (słowa te powiedziane były grzmią­
cym głosem). Jeżeli t, zmianę ordynacji odrzucicie, 
wtedy ustąpię bez goryczy, bo ponad wszystkióra góruje 
u runie jedno uczucie, jedno zadanie wywyższenie 
mój ojczyzny (i siebie?).

Andrieui (elegancki mężczyzna, mówi trochę te­
atralnie) : Tanie Gambetto, pan zdążasz do zniweczenia 
dzisiejszej Izby i myślisz ją rozwiązać, skoro tylko wybór

wedłng list uchwalony będzie. Pan żądasz naszego za­
ufania ale zaufanie powinno być wzajemne —- a tego 
me masz.

Gambetta idzie powtórnie na mównicę i żąda, aby 
wniosek komisji podzielono na dwie części i aby najprzód 
głosowano nad ostatnim ustępem.

Izba godzi się na to. Ustęp od „zważywszy“ pod­
dany pod głosowanie, przyjęto 282 głosami coulra 227.

Gambetta pobity 55 głosami wstępuje po 
raz trzeci na mównicę i mówi : „Rząd me może po tćm 
wotum Izby brać dlużój udziału w obradach.“ — Całe m- 
uisteryum wychodzi z Izby, nadrabiając miną wedle mo­
żności ; wielu deputowauycb towarzyszy ministrom.

Najprzód poddano pod głosowanie wuiosek rządu, do­
magający się rew zyi senatu i wyboru według list. Wniosek 
ten odrzucono 305 głosami contra 189.

Wuiosek komisji przyjęto 262 głosami contra 91.
Paryż spokojny — tylko wydawcy gazet robią iu- 

teresa, bo każdy chce czytać włusueuii oczyma „la dé­
faite Gambetta!“

— 27 stycznia. Gambetta miał dziś przed po­
łudniem posłuchanie u Grévego. Prezydent kazał do 
siebie powołać Freycineta. Przed niedzielą przesilenie 
gabinetu załatwione nie będzie. Dzienniki wyrażają do­
mysł, że nowy gabinet, który napotka na ogromne tru­
dności, będzie gabinetem dla spraw bieżących z Leonem 
Say jako prezesem i ministrem skarbu na czele 
lemps twierdzi, że gabinet powinien odroczyć wszelkie 
projektu, dotyczące rewizyi konstytucyi.

Rćp. fr. wykazuje sprzeczność, jaka ma zachodzić 
między obudwoma pierwszemi głosowaniami Izby: Izba, 
potęgiając gabinet, złożyła także na ołtarzu ofiarnym 
rewizyą, a może i w ogóle reformy prawodawcze, jakich 
się kraj domagał. Kiedy Izba zmusiła Gambette dc 
przyjęcia włudzy, wtedy nie znała go; dziś nie masz 
już dwuznaczności. Jeżeli się Izba w przyszłości zwróci 
do Gambetty, to będzie wiedziała, że trzeba go brać 
takim, jakim jest, z jego daleko sięgającym pro­
gramem reform, którego istotnym warunkiem jost wy­
bór według list. W końcu pyta Róp. fr., ozy Izba 
zdoła dotychczasowy gabinet zastąpić lepszym — i czy 
sama istnieć będzie tak długo, jak sobie życzy ? 

BELGIA.
1 Bruksela, 25 stycznia. Izba deputo­

wanych obradowała nad projektem traktatu handlo­
wego z Francją i przyjęła 51 contra 50 glosami po­
prawkę posła Mai o u z prawicy, który żądał, aby po­
zostało wszystko in statu quo aż do uregulowania tój 
sprawy. Ponieważ rząd oświadczył się był przeciw tój 
poprawce — przeto mówią, że Frère-Orban, prezes ga 
binetu, poda się do dymisyi.

26 stycznia. Malou cofnął dzisiaj swoję po­
prawkę i traktat handlowy z Francją przyjęto 86 con­
tra 10 głosami.

T kii L }g G A A Al Y.

Bukareszt, 27 stycznia. Izba deputowanych od 
rzuciła wczoraj 65 przeciw 17 głosom wniosek deputo 
wanego J o n e s c o, w którym tenże żądał uchwaleni; 
wotum niezaufania dla gabinetu. — Dzisiejszćj nocy . 
godzinie 12 nastąpiło gwałtowne trzęsienie ziemi, któr< 
trwało 2 sekundy.

Cbristiania, 27 stycznia. Jak słychać, polec 
komisja, ustanowiona do obrad nad traktatem z Frań 
cyą, przyjęcie traktatu storthingowi.
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KRONIKA
mjitoia, jraracjoialiia i zairaaraa.

Poznań, sobota dnia 28 stycznia.

Doniesienia urzędowe. Cesarz mianował w inne 
mu państwa zatrudnionego dotychczas w konsulacie w Yoko- 
hama A. Schaeffera wicekousulem w Buenos Aires

* Teatr. Dziś dramat historyczny Juliana z Poru 
dowa: Przeor Paulinów czyli obrona Częstochowy. - 
Jutro w niedzielę: Halka. — We wtorek na bonefis p. Si 
Hierowskiego: Syn Bohdana, dramat br. L. Starzeń 
skiego.

* Na dom OO. Zmartwychwstańców we Lwowie
Z przeniesienia 527 marek 96 fen. Dziś nadesłał ks. Kłaj 
ner z Dubina 30 marek. Razem 557 marek 96 fen.

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgcryi 
Z prz. niesienia 1912 marek 94 fen. Dziś nadesłał ksiąd 
Klamer z Dubina 30 m. Razem 1942 marek 94 fen. - 
„Św. Jozafacie, módl się za nami!“

* Na rzecz „Funduszu Imienia Marcelego Mottego' 
nadesłały składki następujące osoby-:

Pp. Lucyna Kozłowska z Dulska 10 ro., Józef Krzyża 
nowski z Konarzewa 15 m., Balbina z Cichockich Szulcze 
wska 5 m., Marya, Janusz i Izia Zakrzewscy z Osieka 11 
m,, M. Trzebińska z Strzemkowa 20 w., Bronisława Nasię 
rowska z Oczkowie 5 w., M. Ossowska z Brodnicy 10 ro 
Eugenia Miłkowska z Bobrownik 10 ro., N. N. z Żydowi 
5 m., S. Kościelska z Śmiłowa 10 m., M. K. z Śmiłowa 2( 
ni., Emilia Iietz z Małachowa 3 m., Tylman z Siemiątke 
wskich z Sarbinowa 5 mrk., Stefan Gajewski z Wolsztyni 
20 marek.

Dalsze składki przyjmuje p. Marya Birnerowa, Poznań 
Stary Rynek 62.

* Posiedzenie Wydziału historycznego Towarzystw. 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w poniedziałek dnia 30 bm 
o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towarzystwa przi 
ulicy Młyńskiój Nr. 35. — Na porządku dziennym: Odczyl 
drugiój części pracy księdza lic. Chotkowskiego p. t.: „Pó; 
wieku z dziejów Prus książęcych“.

* W przyszły poniedziałek duia 30 b. m. o go­
dzinie 8 wieczorem będzie miał w Towarzystwie Przeuiysło- 
weni prelekcyą p. dr. Kusztełan „O walkach kresowych 
przodków naszych“.

W przyszły poniedziałek dnia 30 bm. odbędzie 
się zwyczajne posiedzenie Towarzystwa Młodych Przemy­
słowców w zwykłym lokalu towarzystwa (restauracya Bole­
sława Knolla) wieczorem o godzinie 8. Na porządku 
dziennym odczyt członka p. Władysława Zielińskiego 
,.O muzyce.“

W niedzielę odbędzie się zwykłe posiedzenie Stów. 
Czeladzi katol. o godz. 5 po południu. Po posiedzeniu 
o g. 7 nastąpi prelekcja.

* Targ na nasiona zbożowe i lasowe oraz ogrodowe 
urządzony przez niemieckie stowarzyszenie agronomiczne, 
odbędzie się w Poznaniu 21 lutego.

* W Koronowie w roku 1881 zapisano w reje­
strach stanu cywilnego 139 urodzin, 90 przypadków śmier­
ci i 28 kontraktów ślubnych.

* Egzamina w Szkołach poznańskich odbędą się 
w następujących terminach: w szkole I (Małe Garbaty) 
w czwartek 16 marca przed połuduiem. — W szkole III 
(przy Tumie) w czwartek 16 marca po południu i w pią-

•tek 17 marca przed południem. — W szkole IV (na 
św. Marcinie) w piątek 17 marca po południu i w sobotę 
18 marca przed i po południu. — W szkole II (przy ulicy 
Wszystkich Świętych) w poniedziałek 20 marca przed po­
łudniem. — Popis w gimnastyce odbędzie się w po­
niedziałek 20 marca po południu — oddział dziewcząt 
I. III i IV szkoły w miejskim budynku gimnastyki. — 
Fakiż popis we wtorek 21 marca po południu, oddział 
dziewcząt szkół obywatelskiej i średnićj. — Popis 
w 8 z kole obywatelskiój w czwartek 23 marca po 
południu i w piątek 24go marca przed południem. — 
W szkole średniej we wtorek 28 marca po południu

w środę 29 marca przed południem.
* Dyrekoya Nowego Ziemstwa kredytowego ogłasza, 

iż wydawanie nowych arkuszy kuponowych do nowych listów 
zastawuych W. Ks. Poznańskiego na pięć lat od 1 lipca 
1882 do 1 lipca 1887 rozpocznie się 15 maja rb. Wła­
ściciele listów zastawuych mają celem odebrauia nowych 
arkuszy przosłać franko talony dopiero od 15 maja rb. do 
kasy Nowego Ziemstwa kredytowego, wy­
działu wydawania kuponów, a nie do dyrekcyi. 
Do talonów nałoży dołączyć spis sztuk według seryi i nu­
meru bieżącego. Formularzy dostać będzie można w kasie 
Ziemstwa i w banku Hirschfeld& Wolff w Pozna­
niu. Bez pokwitowania nie wyda kasa nowych arkuszy 
kuponowych, locz zwróci przesyłającemu spis na jego koszt.

* Plac drzewa Adama przy Małych Barbarach, na 
którym niedawno był wielki ogień, został już zupełnie 
uprzątnięty. Policja me chce pozwolić na dalsze składanie 
drzewa na tym placu, gdyż w razie ponownego pożiru, 
grozi niebezpieczeństwo sąsiednim zabudowaniom.

* Wiolki los lotoryi pruskiój padł, jak wiadomo, na 
numer 23,473, który puch-dz-ł z kolektury Opitza w Wro­
cławiu. Jednę ćwiartkę posia ła) pewieu kupiec, drugą jakaś 
panna B. trzecią tokarz, a czwartą odź-icrny. Do ostatnich 
trzech ćwiartek należy wielu wspólników.

* Na kolei opalenicko-grodziskiój znowu mogło się 
stać w zeszłą niedzielę nieszczęście z powodu położonia 
na szynach pod Opalenicą wielkiego kamienia. Kierownik 
lokomotyw)- spostrz? gt atoli zawczasu kamień, który 
usunięto.

* O stosunkach szkolnych w Tursku, wsi powiatu 
pleszewskiego piszą do Dziennika Poznańskiego 
co następuje: ,Tursk, słynna wieś cudownym obrazem Matki 
Najświętszój, jest jedną najbardziej zaludnioną osadą w ple- 
szewskióm. Okręg dominialny wedle ostatnich obliczeń 
obejmuje 870, okręg zaś gminny 555 razem 1425 dusz. 
Familii katolickich jest 270, ewanielickich 2. Dzieci na­
leżących do szkoły razem 266. Zadziwić może, zkąd to 
pochodzi, że pod dominium aż 870 dusz zostaje. Dawniejsi 
dziedzice Jurska pozwolili kilkunastu wyrobnikom pobudować 
sobie chat}’ na gruncie dominialnym. Tacy budziarze (prze­
zwani tu kuczarzami) dostali prócz placu pod chatę po ka­
wałku gruntu, z którego obowiązani są odrabiać tygodniowo 
po 1 lub 2 dni zaciągu, a resztę dni w roku chodzić na 
zawołanie do prac dworskich. Z biegiem czasu do dziś dnia 
liczba tych mieszkańców wzmogła się pod rządami znanego 
ogólnie z dobroczynności p. Ignacego Skoroszewskiego, do 
przeszło 70 familii, któro z ludźmi dominialnymi dostarczają 
Szkole 170 dzieci. Od roku 1860 po wystawieniu tam no­
wej szkoły jednoklasowej do tego czasu, a więc 22 lat pra­
cuje tam tylko jeden nauczyciel i sam jeden przez tak długi 
przeciąg czasu mozoli się z tak przeważną liczbą dzieci za 
trzech nauczycieli. Królewska rejoneya już przed 16 laty 
poruszyła potrzebę powiększenia tamtejszej szkoły. Wyzna­
czone były w tej sprawie rozmaite termina, zapadało różne 

gminne uchwały, protesta i rządowe rezolucje; sporządzano 
kosztorysy i rysunki na 2, 3 i 4 klasowe budynki szkólne 
za które kasa szkolna znaczne sumy płacić musiała. Naj 
więcój jednak zwłoki cała ta sprawa ucierpiała na tom, żo 
przez kilka lat trwał sporny proces między gminą a patro­
nem szkoły o surowy materyał budowlauy na powiększenie 
szkoły, który patron przecie! dać musi. Nareszcie rejeneya 
wydała rozporządzenie powiększenia szkoły jeszcze o dwie 
klasy, na którą biedna gmina — acz liczna, złożyć musiała 
ogromny fundusz, wynoszący przeszło 22,000 marek. Duia 
6 grudnia z. r. wyznaczonym został termin licytacyjny do 
wzniesienia rzeczonój budowy. Na termin stawiła się re­
prezentacja gminy Turska i dwóch przedsiębiorców, tj. bu­
downiczy Śmiechowski i Reich, obydwaj z Pleszewa. Najmuićj 
żądającym był p. Śmiechowski, któremu też reprezentanci 
protokularme budowę zlecili. Landratura protokuł przesłała 
z dopiskiem regencji i ta przyznała budowę p. Reichowi, nie 
Śmiechowskiemu. Nim jednak odpowiedź z regencyi nade­
szła, zawarła reprezentacja na swą rękę na mocy protokułu 
licytacyjnego z dnia 6 grudnia kontrakt budowy z panem 
Śmiechowskim. Tymczasem p. Reich odebrawszy uwiado- 
domieme o rozporządzeniu regencyi, pospiesza się i zaczyna 
zwozić materyał do Turska. Tu reprezentanci in pleno wy­
stępują i zabraniają p. Reichowi składania cegły na plac 
nowej szkoły, oddając go p, Śmiechowskiemu. Teraz obaj 
ci rywale materyał zwozić każą. Dziwny więc wywięzuje 
się spór, który się skończyć musi klęską jeduego z pp, bu­
downiczych. Czy w skutek tej walki jeszcze czasem jeden
roczek się nie zwlecze z budową szkoły ? Oby to nie na­
stąpiło. Czasby już było raz zwolnić nauczyciela z prawdzi­
wie niewolniczego jarzma i ulżyć mu ciężaru po 22 latach 
mozoinój pracy, za którą — prócz może niewdzięczności, 
żadnego wynagrodzenia nie odebrał. Czasby już był, aby 
dzieci całodzieuńą nauką wzbogacały umysł i serce.“

* Donoszą nam z Wielenia, że przedwczoraj z rana 
zmarł w tamtejszym lazarecie zaganiacz z Samoklęsk, któ­
remu dzień poprzednio pociąg osobowy w pobliżu Wielenia 
lewą nogę urwał. Amputacji nogi nie przetrzymał. Zdaje 
się, że szukał umyślnie śmierci. — Tenże pociąg, jak 
opowiadają, spłoszył pod Krzyżem konie gospodarza Hel- 
wicha z Penskowa, które w szalonym pędzie popędziły 
drogą. H. spadł z woza i uderzył tak" silnie głową o ka­
mień, że zabił się na miejscu. — Razem z zaganiaczem 
z Samoklęsk przewieziono do lazaretu w Wieleniu palacza 
z Krzyża, który przy regulowaniu wagonów na stacyi 
w Krzyżu upadł tak niebezpiecznie, iż zgniótł sobie kilka 
żeber i kość piersiową.

* We wsi i parafii Cisów, w dyecezyi sandomier- 
skiój położonej, wśród owych świętokrzyzkich lasów, gdzie 
przed 50 kilku laty roiły się pod wodzą Tajwla rozbójnicze 
szajki, w nocy z dnia 17 na 18 bm., banda uzbrojonych 
w broń palną, w liczbie około dziesięciu złoczyńców, na- 
padła na dom plebański; księdza Majewskiego proboszcza 
związano, pobito, pokaleczono. Gdy na krzyk służby jeden 
ze spieszących na pomoc dał ognia do rabusiów, odpowie­
dziano mu takimże strzałem i zraniono w rękę. Nadbiegli 
na pomoc włościanie, gonili uciekających złoczyńców, lecz 
ci wpadłszy na oczekujące w lesie wózki, spiesznie się 
oddalili. Z 25 rubli znalezionych u proboszcza, zostawili 
mu 7 rubli, dalszego zaś rabunku dla nadbiegającój po­
mocy zaprzestali. Podobno władza ujęła 3 rabusiów.

* Cenwura rosyjska, jak piszą z Warszawy do 
krakowskiój Reformy, konfiskuje od kilku tygodni urzę­
dową Gazetę Lwowską, jedyny z politycznych pol­
skich dzienników poza granicami rosyjskiemi wychodzących, 
który miał dotąd wolny wstęp do Rosyi.

* Siła wyższa. Wielce oryginalna sprawa rozstrzy­
gana była przed kilku- dniami w warszawskiej Izbie sądo- 
wój, w drugim departamencie kryminalnym. Trzech skaza-ł 
nych wyrokiem: Kotlewskiego, Linowskiego i Stefańskiego, 
osadzono w areszcie policrjnym w Rypinie. Po 6 tygo­
dniach siedzenia w tom więzieniu, aresztowani wyłaniali 
otwór w ścianie i uciekli. Zbiegów wkrótce schwytano, 
osadzono znów w areszcie i wytoczono im proces o ucie- 
c»kę z więzienia. Sąd okręgowy płocki roztrząsał sprawę 
w instancji pierwszój. Oskarżeni tłomaczyli się, że dla 
tego z więzieuia uciekli, bo nie mogli w uiem dłużśj wy­
trzymać. Przez 6 tygodni, według ich opowiadania, ani 
razu nie zmieuiono im bielizuy, tak, żo brud i pasożyty 
obsiadły ich zupełnie. Sąd okręgowy płocki tłoinaczenio 
to uznał za słuszne, zwłaszcza że takie wypadki w are­
sztach często się zdarzają, i uniewinnił ich wszystkich. 
Na wyrok ten założył protest prokurator. Sprawa przeszła 
pod rozpatrzenie izby sądowój. Towarzysz prokuratora 
p. Rimskij-Korsakow zrzekł się oskarżenia, wychodząc z za­
sady, iż prawodawca, oznaczając karę za ucioczkę z wię­
zienia, miał na względzie więzieuie normalne, tj. takie, 
w jakióm wytrzymać można, u w tym wypadku do ucieczki 
z aresztu zmusiła więźniów „siła wyższa.“ Izba sądowa 
zatwierdziła wyrok sądu okręgowogo i uniewinniła ob­
winionych.

* Przyjaciółka Goethego. W okręgu lawosickim 
w zamku Trziblic| w Czechach, żyje dotychczas 80-letnia 
baronowa Uliyka v. Lewetzow, przyjaciółka wielkiego pooty 
meiuiockiego Goethego, Zjje w największóm odosobnioniu 
od ludzi. Prowadziła bardzo ożywioną i ciekawą korespon­
dencją z tym poetą. Papiery, będące w jój posiadaniu, 
tego stósunku dotyczące, bardzo ważnym będą kiedyś ma- 
teryałem dla historyka. Staruszka, pomimo sędziwego wie­
ku, jest bardzo żywa i dotychczas interosuje się płodami 
najnowszój literatury.

* P. Stefan Szolc - Rogoziński, organizator pierw- 
szój wyprawy uaukowój pols.GÓj do Afryki, będzie w tych 
dniach uiiał w Warszawie seryą odczytów o krajach, które 
zwiedzić zamierza i celach swojój ekspedycji.

* Nowo odkryty planeta. Adjunkt wiedeńskiego 
obserwatoryum J. Polisa odkrył w nocy z 18 na 19 b. m. 
nowego planetę, gwiazdę jedenastój wielkości. Planeta ton 
jest 221 w grupie asteroidów. Poprzednik jego w szorogu 
porządkowym został odkrjty przez J. Palisa a mianowicie 
dnia 19 maja r. z.

* Niegodne naśladowania. W Krakowio znalazło 
się dwóch właścicieli domów, przezornych do tego stopnia, 
że gdy się dowiedzieli o zamknięciu teatru, natychmiast 
sądownie wypowiedzieli mieszkanie aktorom mieszkającym 
u nich, choc aż ci wbrew zwyczajowi narodu lokkoduchów — 
najregrlarniej uiszczali komorne.

* Nowy drogi kamień. Niedawno znaleziono w Pół­
nocnej Karolinie nowy kamień ozdobny, szmaragdowo-zielo- 
nego koloru, odznaczający się świetnym blaskiem. Od imie­
nia znalazcy Hidden’a,juazwano go hiddeuitem. Jest on isto­
tnie bardzo piękny i sprzedąje się niemal po takiój cenie 
jak dyament.

* Żydowscy emigranci. Gazeta Polska w Chi­
cago pisze: „Czy rosyjscy żydzi, jacy tak licznie przyby­
wają do Ameryki, znajdują tu to, czego się spodziewali, o 
tóm wiele możnaby mówić. Z kraju dochodzą pogłoski, że 
panuje przeciw nim a general prejudice, ogólny przesąd. 
O ich przydatności do ciężkich robót babka też jeszcze 
na dwoje wróżyła. Zostali n. p. wzięci do kopalń węgla 
w^Belleville, lud, gdzie właśnie byli zastrajkowali węglarze. 
Przez pierwsze dni pracowali dobrze i zarabiali więcój niż 
rzemiosłowi węglarze, ale już za kilkanaście dni przestali 
pracować, bo jak mówili, obawiali się zemsty zastrajkowa- 
nych węglarzy. Przyszli napowrót do St. Louis, na kark 
tamtejszemu komitetowi. Komitetowi w Nowym Jorku tóy 
się już podobno przykrzą jego współwyznawcy i zrobił umyśln- 
koutrakt z kolejami i rozesłał ich po ciłój Ameryce, szcze- 
gólniój do Texas. Głównie oddają się handlu starzyzny i pe­
wnie ledwo jest dom, w którymby codziennie nie zapytał 
żyd handełes.

* Z Olkuskiego donoszą do Gazety W a r s z„ że 
w Pińczowskióm, Stopnickióm i Jędrzejowskióm kręci się 
kilku agentów niemieckich wprost z Berlina w celu naby­
wania większych folwarków, a następnie parcelacyi takowych 
na małe kolonie. Przedewszystkióru panowie Berlińczycy 
porozumieli s ę z liczną rzeszą faktorów małomiasteczkowych, 
którzy zachęceni grubym zyskiem poczęli pośredniczyć w na­
bywaniu folwarków. Wielu ziemian, którym się ani śniło 
o sprzedawaniu majątków, złudzono ofi trowanemi eonami sto­
sunkowo bardzo wysokiemi; zgodzili się na sprzedaż folwar­
ków, z rozpłatą szacunku na kilka lat. Niemcy po naby­
ciu majątków zaraz się wzięli do parcelacyi, a na szczęście 
nie potrzebowali sprowadzać do tego swoich rodaków, gdyż 
miejscowi włościanie po większej części mający gotówkę 
nabywali z wielką chęcią części parcelowanych folwarków. 
A operacya ta niezmiernie korzystya przyniosła spekulan­
tom grosz na groszu. Za majątek mający n. p. 30 włók 
przestrzeni zapłacili 45,000 rubli, a wzięli od włościan 
90,000 rubli. W ten sposób postępując już od lat dwóch, 
rozparcelowali, o ile wiadomo do 20 folwarków.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 29 stycznia, 
św. Franciszka Sal. Wschód słońca o godzinie 
7 minut 49. Z a c h ó d o godzinie 4 minut 39.

Długość dnia 8 godzin 50 minut.
Wypadki historyczne. 1479 Śmierć Grzegorza 

z Sanoka. Arcybiskupa lwowskiego. — 1583 Uniwersał 
Stefana Batorego urządzający poczty.

Rojutrze, w poniedziałek dnia 30 stycznia, św. M a r- 
tyn,y i św. Ludwiki. Wschód słońca o godzi­
nie? 7 minut 48. Zachód o godzinie 4 minut 40.

Długość dnia 8 rodzin 52 minut.
Wypadki historyczni. 1363 Zjazd monarchów 

w Krakowie. — 1658 Pobicie Tatarów u sinych wód. — 
.1667 Traktat Andruszowski z Moskwą. — 1706 Śmierć 
Maryi Kazimiry.

(Nadesłano.)
„Złota Księga Szlachty Polskiej.“

Na Kocznik piąty.
złożyli dalej przedpłatę a 10 marek za egz.

August książę Ordynat Sułkowski z Rydzyny 1
Gorzeóscy Ostrorogowio z Smiełowa, Lgowa i Tarzee. . 3
Henryk hrabia Łączyński z Galicyi 5

Poznań, 28 stycznia 1882 r.
Teodor Życliliński,

Sw. Marcin 43.
'e
JJodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 24.
Niedziela, dnia 29 stycznia 1882.

(Bez gwarancji.)
Berlin, 27 stycznia 1882.
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PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 27 stycznia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Chełinicki 
z Żydowa, Schonberg z Długiójgośliny, Pągowski z żoną 
z Królestwa Polskiego, Mendelsohn z Warszawy, Sand- 
rock z Berlina, Dobrzycki z Bąbliua, Hacker z Plauon. 
Orłowski i br. Drobojowski z Lwowa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B — Poznań 28 stycznia. (Sprawozdania ty­
godniowe z obrotu ziemiopłodów). Iw tym ty­
godniu mieliśmy powietrze bardzo łagodne, tak że obecnie ży- 
czyćby sobie można lekkiego przymrozku dla ozimin, gdyż dają 
się powszenhrie słyszeć skargi na myszy, które zrządzają po 
polach szkody. Do Poznania zwieziono w tym tygodniu dość 
dużo zboża, mianowicie zaś z Bydgoskiego i Królestwa Polskiego. 
Pomimo brzmiących wyżój sprawozdań zamiejscowych zamanife­
stowała się u nas b rdzo Rłaba tendeneya. Popyt na eksport
i konsumcyą był slaby i ztąd też zakupowano też tylko lepsze 
gatunki. W ogóle wlekły się tiansankcye bardzo powoli, tak 
io sprzedający byli zniewoleni przyjąć tańsze oferty. — Psze­
nicy ofiarowano wiele, ceny niższe, 198—225 mrk. — Zyto 
miało mały popyt; mniejsze tylko partye zakupiono na eksport 
do Saksonii i Turyngii, 169—172 mrk. — Jęczmień miał 
popyt na eksport do prowincyi saskiój, 143 — 159 — Owies 
zaledwie się w cenie ostał, 138—150 mrk. — Groch 
w słabej tondoncyi, na paszę 152 — 155 mrk.. wrzący 170—180 
mrk. — Łubin szybko znalazł kupca na wywóz do Niemiec 
środkowych i północn cb, niebieski 128 — 143 mrk., żółty 130 
do 153 mrk. — Wyki było mało, 144—150 mrk. — Ta­
terka dobrze się ostała, 155—160 mrk. — Rzepaki 
słai'0, rzep j rzepik zimowy 250—253 mrk. Wszystko 
za 1000 kilogr. — Mąki ofiarowano bardzo wiele w skutek 
czogo ceny nizkie, m ą k a p s z e n n a nr. OO 15,25—15,75 m., 
nr. O 15—15,25 mrk., mąkarżanna nr. Oil 12,25 do 
12.50 mrk. za 50 kilogr.

Okowita Usposobienie slab«, a ceny szły w kierunku 
zniiki, tak ie wszystkie termin» kończą o 70 fen. niżej. Handel 
był nsało ożywiony. Dowozy obfite, kupują je prawie wjłącznio 
fabrykanci sprytu. Odbytu brak prawie supełnie. Notowania 
końcowe: styczeń 46 mrk., luty 46 mrk., marzec 46,60 mrk., 
kwiecień 47,20 mrk., kwlecień-maj 47,40 mrk., maj 47,70 
mrk., czerwiec 48,30 mrk., lipiec 48,90 mrk. aa 10,000 li­
trów proc.

Poznań 28 stycznia 18c2,
Okowita (a beczką) pr. 100 1. = 10.000',« Trafie«. Wy­

powiedziano —,- • litrów, cena wypowiedzenia —,— marek, 
na styczeń 46,10, luty 46,10, marzec 46,50, kwiecień-maj 
47,40, czerwiec 48,40, lipiec 49,—, w miejscu bez beczki 45,80.

•'liswosilenie giełdowe. — Poznań 28 stycznia. 
4*j, li»t, zastawne poznańskie 100,10. 4*/, listy rentowe pozn.
100 20. 5*/, powiatowe obligacje 104.—, 4*/,’/, powiatowe
oblu acye —,—, 3*1, "4 ślazkie baty zastawne —, 47,
śląskie listy rent. 104,50. Kwilecki, Potocki Sp (Bank rol­
niczy) 82, —, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie eprytowe 56,—. Po­
znański bank prowincjonalny 123,—. 4*'o potyczka państw. 
100 50 4*/ 7, pro ika roirczka ukonaolid. 105,—, 87|*/» obhg. 
długu patatw. 98,60. Marchijako-pozu. 35,—. Marclujak.-nozn. 
k. i. 5S/, akc. zakl. 114,50 Staregrailako-posu. k. i. 103,—, 
Austr. notv banko»« 170,50, Polskio likw. listy 56,30, Rosyjskie 
bankowo noty 207.20 marek

8ydgoszoz 27 stycznia.
(Sprawozdanie Izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Ps zen' ca niezm., jaanu-ciemna 200—212 pl., ciemniej­
sza i 8zkl.»ta 215—223 poślednia —,— płac.

Zyto niezm., w miejscu krajowo piękno 165—167 pł., po­
ślednie —płac.

Jęczmień nom., piękuy do browarów 150 — 160 płac, 
wielki i drobny 145—150 płc.

Owies w rniojocu 145 -155 pł.
(} 1 o c h wrzący 170 -190, na paszę 145—155 
Okowita zs 100 litr, s 1007, 44,25-4475 pl.

Wroniaw 27 stycznia 1882.
Koniczyna do siewu czorwona nioztn., Btara pośle­

dnia 20—25 , średnia 26—30, piękna 31—36, najpiękniejsza 
37—40 m., nowa poślodnia 36—38, średnia 39 -44, piękna 45 
do 48, najpiękniojs/.a 50—54, biała niozm., poślodnia 30—36 
średnia 38 48, piękna 50—60, najpiękniojsza 62 — 75 ra.

Zyto iza 2000 funt.) boz in., wypow. —,— centn. Cona 
wypowiedziana —żąd.jji pł., styczeń 166,— żąd., styczeń- 
luty 165,-- żądano, kwiocioń-maj 168,— żądano, nmj-czorwioc 
168,— żąd., czorwiec-lipicc 158,— żąd.,------płc.

Pszenica, Wyp. - cent., na styczeń 218 żąd.
Owies. Wypow. —,— cent., ua styczeń 143,— żąd., 

na kwiocioń-maj 143 żąd., —,— pic., maj-czerwioc 144,— płc., 
czerwiec-lipiec 146,— ż^d.

Rzep. Wyp. —,— otr., styczeń 268 żąd., 266 pł.
Olej rzepiowy spok., wypow. — cent, w miejscu 

57,50 żąd., —,— płac., styczeń 56,— żąd., —- pł., styczeń- 
luty 56,— żąd., —,— pł., kwiecioń-maj 55,50 żąd., — pł., maj- 
czerwiec 55,75 żąd.

Okowita słabiej, wypowiedziano —,— litrów, w miej­
scu —, styczeń 46,20—45,80 płac., styczoń-luty 46 pł., luty- 
marzec 46,50 pl., marzec-kwiec, 47,20 pl., kwiecień-maj 48,10—48 
płacono, maj-czerwiec 48,80 żądano, czerwiec-lipiec 49,- żąd., 
lipiec-sierpień 49,60 żąd., siorpień-wrzosień 50,— żąd.

Cena wypowiedziana na 28 stycznia: żyto 166,— mrk., 
pszenica 218,— m., owies 143,— mrk., rzep 268 mrk., olej rze­
piowy 56, — , okowita 46,20 mrk.

Ceny targowe z dnia 27 stycznia 1882.

Postanowienia
mię skiej

deputacyi targowej

Za 160 kilogramów
ciężki średni lekki

naj-
to w; r. 
naj- 
niż.

naj-
wyź.

naj- 
; niż. 
MU

naj-
wyż.

naj-
niż. WJ

Jl
•Ż.

Jl 4 A 4 4
Pszonica biała ..... 22 20 22 -- 21 70 21 20 20 50 19 30

„ żółta . ............ 21 8021 60 21 sofei 20 30 19 20
żyto............................... 17 10|l6 80 16 60 16 30 16 10 15 80
Jęczmień......................... 16 1015 20 14 50 14 10 13 40 12 80
Owies................................ 14 90 14 50 14 10 13 70 13 20 12 90
Groch............................... 18 20J17 80 17 20 16 20 15 70 14 80

z Postanowienia 
komisy i handlowej.

] ’ GWAR
piękny 1 średni pośledni

Rzep.............................. 190 kilogr. 26 20 25 20 23 40
Rzepik zimowy .... 24 70 23 70 22 20
Rzepik tatowy . . . 23 30 22 80 21 40
Siemię lniane ślązk. . 25 — 24 — 21 —

dto galio 23 22 — 19 50
Siemię konopiane . • • 20 — 19 - — —

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona stale 
za 50 kilogram. 40 -43—48 54 marek; luale nom. za 50 
kilogr. 45—55 - 62—71 mrk. wyborowo gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe bardzo stale za 50 kil. 7,80—8 
m. obce 7,40—7,70 m.

Makuchy s i e tu słabo za 50 kii. 9,3 1—9,50 m , obco 
S, 00—8,80 mrk.

Lubi u bar. stale, za ,00 kil. żółty 12,20—12,80—14*^° 
m. nisb. 1130-12,40 13,80 mik.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 30—31—33.

Bert!», 27 stycznia (sprawozdanie uraędove.) Pszenica 
za 1000 Uległ, w miejacu żądano 205 —238 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono —.—; na styczeń-luty płacono —.— 
na' kwlecień-maj płacono 226 —226,5; na maj-czerwiec płacono 
—, na czerwiec-lipiec płacono 226,0, na lipiec-sierpień 
płacono —,—; na wrzesień-pażdziernik płacono’ —, Wypo­
wiedziano —,— eentn. Ceua wypowiedziana —marek za 
1000 MiL Cena przecięciowa —mrk.

Zyto ra 1000 kilogr. w mieisau pic. 176—183 według 
jakoiei; aa miesiąc bieżący płacono 180,5 — 181; ua styczeń-luty 
pl. 177- 177,5—177,25; na kwiecioń-majl płc. 172 — 172,5 172;
ua maj-czerwiec płc. 169,5 —169—169,25; na czerwiec-lipiec pł. 
167,75—167—167,25. Wypowiedz. —cent. Cena wypowiedz. 
—,— mrk. Cena przecięciowa —,— mrk.

Jęczmień za 1000 kil mniejszego i większego ziarna 
łąd 130 200 według jakości.

Kukurydza w miejscu iąd 150-152 według jakości, 
Wypow. -■— otr. Ceua wypowiedz —m.

Owies za 1000 kilog. w miejscu łąd. 145—173 według 
jakości, na miesiąc bież. płac. —, żąd. —,—; ua kwieeioń-iunj 
płacono 144,5—144; na maj-czerwiec płacono 145,5—145; 
ua czerwiec-lipiec plac. 146,0. Wypowiedz. — cent. Cena wy­
powiedziana —. Coua przecięciowa —,— rnk.

Olejrzepako -y. Za 100 kil. w miejacu bea be­
czki płacono —,— inrk., w miejscu a beczką plac. —,— m., 
aa miesiąc bieżący płacono 56,3; na styczeń-luty |płacono 56.3; 
na luty-marzec płao. 56,3; ua, kwiecień-maj płac. 56,6—66,7; 
na maj-czerwioc płac. 56,8. Wypowiedziano —.— centn. Cona 
wypowiedzenia —mrk. Cena przecięciowa —.

Okowit*. Za 1U0 litr, a 100 pet. - 10,000 litrów 
pret. w miejscu bo« soczki płacono 47,3 mrk., w miejscu z he- 
daka płacono —mrk., na miesiąc biotący płacono 48—48,1; 
na styczeń-luty plac. 48—48,1: na luty-marzec płacone —; na 
marzec-kwiecień płacono5 —na kwiooień-maj płacono 49,2 
do 49,—; na maj-czerwiec plc.ą49,3—49,5—49,4; na czorwiec- 
llpioc pl. 50,3 -50.5—50,4, na liplec-sierp. pl. 61,2—51,5—81,3» 
ua sierpioń«wrzosloń pic. 51,7 — 51.9—51,8; wrzesień . W ypo­
wiedziano —litr. Cmi» wypowiedziana —,— mrk. Coua 
przecięciowa — mrk.

Szozeoln, 27 stycznia. Urzędowo spraw, gioldowo.
Pszenica słabo, za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

raiową 210—224, wilgotna—.— mrk., białą 212—22G mrk., 
»kwiocioń-maj płac. 228,0-227 mrk., na maj-czerwiec płac.
28—227 mrk. . ,

Zyto niżej, za 1000 kilogr. w inie,scu krajowe lt>7 
o 171 mrk., poślednio — m., na sty :zoń pł. 173,0, żąd. —,— 
.rk , na styczeń-luty płacono —mrk., żądano mrk,
» kwiecień-maj pl. 170,5-170-170,5 ra na maj-czerwiec pł. 
¡8 — mrk., na czerwiec-lipiec pł. 166- -105,5 mrk.

Owies niozm.. za 1000 kilogram w miejscu pomorski 
10—149 marek, rosyj. —,— mrk., szwocki m.

Jęczmień niezm., za 1000 kil. w miejscu do browaru 
52- 158 mrk., piękny —mrk., średni — mrk., na paszę

\) lej rzepakowy stale, za 100 kilogr. w miejscu 
)Z beczki w mniejszych ilościach żądano 56,5 marok, na 
1 styczeń żąd. 55,— mrk., na styczeń-luty żąd. 5o,0 m rk. 
i kwiecień-maj płac. 55,5 mrk. t .

Okowita potw., za 10,000 litr. proc, w miojsou boz 
aczki plac. 45,9 mrk., w miejscu z beczką plac. mrk.,
a styczeń nom. 47,0 mrk., ne styczeń-luty płac.Ji żąd. -,— 

’ na kwiecień-maj płac, i żądano 48,6 mrk., na maj-czer-

Telegrain 
Berlin. 28 stycznia 1882
Pszenica słabiej 
kwiecień-maj 224,50
czerniec-lipiec 225,—

Zyto spok.
styczeń 182,—
kwiecieJ-maj 171,75
maj-czerwiec 169,-

Olej rzep, słabo 
styczeń 56,20
kwiecień-maj 56,30

Okowita stale
w miejscu 47,70
styczeń 48,40
kwiec.-maj 49,40
maj- czerwiec 49,60
czerwiec-lipiec 50,60

Owies
kwiecień-maj 144,—

Wypow.-żyta wsp. 100 
Wypow.-okow.jkw. 2000,0

Szozeoln, dnia 28 stycznia
Pszenica spok. 

kwiecień-maj 
maj czerwiec

227,— 
227 —

Zyto spok. 
kwiecień-maj 170 —
maj-czorwiec 167,50

Rzepik
kwiecień-maj 265,—

giełdowy
Kursa końcowe. 27 stycznia

Kapitały.
Galie, akc. k. 120,50 
Pr. consol. 4°/, 100,30
Pozn. listy z. 100,10 
Pozn. listy rent 100,25 
Austr. banknoty . 170,50 
Austr. renta złota 77,— 
Austr. losy 1860 119,50
Wiochy . . 85.10
Rumuny . . 100,—
Ros. banknoty 207,50 
Kos.-ang. pożyczki 85,40 
Pol. 5% list. zast. 64,— 
Pol. lik. 1. zast. 55,40 
Kredyty . • • 477, — 
Kolej państwowa. 486,— 

Lombardy . 196,—
Usposob. uciśn.

! (Kursa końc.)
Olej rzep, słabo

54,75styczeń-luty
kwiecień-maj 

Okowita stałej
55,50

w miejscu 46,—
styczeń 47,20
kwiecień-maj 48,70
czerwiec-lipiec

Petroleum
50,—

w miejscu 8,15

W rocznicę śmierci ś. p.

Jana Bernarda Langiego
odbędzie się we wtorek 31 stycznia r. b. o godzinie 8 
rano w Gnieźnie w katedrze (199)

nabożeństwo żałobne,
o czem krewnym i przyjaciołom donosiRodzina«

Drukarnia Jarosława Leitgebra w Poznaniu
poleca

tlhotkowski Wł ks. O ideale politycznym Zygmunta Krasińskiego. 
1881. 8° 55 stron. 1 mrk. 20 fen. <

— Rozszerzenie protestantyzmu w ziemiach polskich pod rządem 
pruskim w XVII i XVIII wieku. 8° 179 str. 1 ro 60 fen.

— Sześń kazań o kwestyi socyalnej z uwzględnieniem Encykliki 
Ojca św. Leona XIII- Nauki roiane na Pas/ach Wielkiego Po­
stu w katedrze poznańskiej. 8° XVI i 138 str. 2 mrk.

— O wychowaniu dzieci. Sześć nauk. 8° 216 strun. 2 marki. 
Myrszfeld Herman. Z dziada na wnuka. Powieść z czasów Mody-

ceuszów. Podług oryginaiu niemieckiego opracował ks. Apo­
linary Tłoczyński. 8° 251 str. 2 mrk.

Koźmian Jan ks. kan., prałat i protonotaryusz apostoł. Pisma. Trzy 
tomy. 8° 385, 337 i 328 stron. 12 marek.

Marya Panna nasz ratunek pomoc nieustanna czyli opis pod powyższą 
nazwą znajdującego się w Rzymie obrazu po całym świecie roz­
sławionego łaskami; oraz wskazówka i sposób, jak mamy uwiel­
biać. zyskiwać pomoc Najśw. Panuy. Zebrał z oryginałów wło­
skich K. S. U. S. T. i O. P. D. 16° 92 stron. 30 fen.

Dnia 22 czerwca 1878 zmarł tu 
w Środzie tokarz Stefan Jene- 
rowlez alias Generowicz, urodzony 
w Pleszewio dnia 2 września 1825. 
Tenże żył z pozostałą wdową Ana­
stazją z Laskowskich w pierwszym 
małżeństwie i wspólności majątku 
i nio pozostawił żadnych dzieci. Ro­
dzice jego szewc Maciej i Maryan- 
na malżonkowjo Jenorowiczowie, 
mioli w Pleszewie, czy też w Kró­
lestwie Polskiem przed wielu laty 
umrzeć i to przód Stefinem Jene- 
rowiczem. Zmarły Stefan Jenero- 
wicz miał miał mieć brata Michała 
Jenerowicza urodzonego dnia 4 wrzo- 
śn a 1847, którego miejsce pobytu 
jest niowiadomem. (193)

Do pozostałości zmarłego Ste­
fana Jenerowicza należy głównie 
dom mieszkalny tn w Srodz i o w war­
tości około 3009 marek.

Jako sądownie obrany kurator 
wzmiankowanego spadku wzywam 
niniejszem sukcesorów zmarłego Ste­
fana Jenerowicza alias Generowi- 
cza, ażeby się do mnie do dnia 1 
kwietnia r. b. zgłosili i jako tacy 
wylęg tymowali.

Środa, dnia 19 stycznia 1882.

Rzecznik i notaryusz

Priwe.

W niepewności
zapytuje nie jeden chory siobie, 
któromn z tak wielu ogłoszeń, za­
lecających najrozmaitsze środki 
lecznicze zaufać. Ten lubo ów 
anons zaimponuje choremu swe- 
mi rozmiarami; wybiera tedy 
i najczęściej — źle! Kto ta­
kich przykrych zawodów chce 
uniknąć i nio wydawać swych 
pieniędzy nadaremnie, ten po­
winien sprowadzić sobie z Rich­
tera księgarni nakładowej w Li­
psku (Richter’s Verlags-An­
stalt in Leipzig) broszurkę pod 
tytułem „Przyjaciel chorych ‘‘ 
W broszurce tej omówione są 
w sposób odpowiedni i wyczer­
pująco najp3wniejsze i do - 
świadczone środki lekarskie, co 
daje choremu możność spokoj­
nie i dokładnie rzecz zbadać 
i co najodpow edniejszego dla 
siebie wybrać. Dziołko powyższe, 
50 polskie wydanie, roszyla po- 
mieniona księgarnia Richtera 
na żądanie bezpłatnie i 
franco, a zamawiający nie 
ma przy tem innych kosztów, 
jak tylko 5 fon, na kartę ko­
respondencyjną. (64)

Łoterya
na dochód ogrodu zoologicznego 
w Poznaniu. Wygrane po 300, 200 
marek i niżej. C ągnienio 15 kwio- 
tnia b. r. Los kosztuje 1 markę, 
z przesyłką fr. 1,10 tu. Do nabycia 
u J. Chociszewskiego w Pozna­
niu za Bramką nr. 5. (191)

Nakładem księgarni katolickiej
Dr. Wład. Miłkowskiego w Krakowie

wyszły świeżo:
Fnbijanl ks. Misja apostolska. Część druga, w którój się przekładają 

nauki z przykazań Boskich o pojrinnośclach życia chrześclań- 
sklego. Cena 3 marki.

Paicczny ks. Czytania świąteczne dla ludu. Cena 1 marka. 
Wąsikiewłcz ks. Nauki dla ludu o dziesięciu przykazaniach Boskich.

Cena 2 marki.
iPsJ7 Nadscłający w liście do księgarni katollcktćj Dr. Włady­

sława Miłkowskiego w Krakowie znaczkami pocztowemi pruskiemi na- 
ieżytość na te trzy dziełka na raz otrzyma je odwrotną pocztą franko. 
Żądający jednego z tych dzieł raczą na przesyłkę dołączyć 30 fenygów. 
na 2 dzieła 40 fenygów. (63)

Kościoły, wieże, groby familijne w romańskim, goty­
ckim jako i każdym innym stylu, pałace, gorzelnie, domy 
mieszkalne najnowsze i najpraktyczniejsze, stodoły angiel­
skie, mosty i wogóle wszelkie projekta i budowle wykonuje 
trwale, sumiennie i gustownie [43]

Franciszek Muller
budowniczy w Koźminie.
Świadectwa co do wykonanych już przezemnie powyższych 

budowli na żądanie w każdej chwili okazać mogę.
Czcigodnemu Duchowieństwu, oraz Szanownej Publiczności miasta

Kościaną i okolicy donoszę uprzejmie, iż skład mój męzkiegó i dam­
skiego obuwia i kaloszy znacznie rozprzestrzeniłem i sprzedają takowe 
po cenach bardzo umiarkowanych. Tudzież przyjmuję zamówienia na nowe 
wybory i na reperacye, wykony wując powierzoną mi robotę nader szybko i rze­
telnie. Liczne rekomendacyo, składane mi piśmiennie za wyrób mój, niemniej 
list pochwalny z wystawy Rolniczo Przemysłowej w Kościanie z roku 1870 
są wymownym dowodem mej sumiennej pracy. Obok tego polecam Szano­
wnym Odbiorcom własnego wyrobu nieprzemakalne smarowidło na obuwie 
gospodarczo, oraz i myśliwskie. (62)ESerlŁOAATSłi.i

mistrz szewski w Kościanie.

Pająki kościelne, 
świeczniki ścienne, 
świeczniki pogrzebowe, 
świeczniki Wielkanoc.
osady do dzwonków za- 
krystyjnych gotowe z że­
laza kutego poleca

Ferd.Ffiger,
ślusarz artystyczny 

Wrocław,
Kleine Groschenstr. 26.

Czekoladę

do gotowania, własnćj fabryki 
funt po 1 m. 50, oraz czekolady 
z fabryki Starker i Pobuda po 
1,80, 2,20—2,50 i 3 mrk. 30 
fen. za funt poleca cukiernia

Ant. Pfitznera
(202) Stary Rynek.

38
koszek pszczół
zaraz do nabycia w Grzybówie 
pod Wrześnią. (205)



Szanownym mym odbiorcom, jako i Sza­
nownej Publiczności Wrześni i okolicy pozwalam 
sobie uprzejmie donieść, iż dotychczas przez śp. 
syna mego pod firmą K. Winżewski jun. pro­
wadzony

Handel żelaza,
nadal prowadzić będę. Prosząc o łaskawe wglę- 
dy przyrzekam skorą i rzetelną usługę.

Z wysokim szacunkiem

K. Winżewski.

Sosz.ul.el Kosmici
Z ilOWOfh] łaniego zakooo ceny zniżone
6 koszul dziennych z francuzkiego kretonu z cienkiemi płócien­

nemi przodkami,
6 kołnierzyków cienkich płóciennych,
2 krawaty jedwabno (25)

razom mrk.. *23,00.
G koszul dziennych z cieniuteńkiemi płóciennemi przodkami 

z najlepszego angielskiego Madapolainu,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckie krawaty jedwabne

razem mrlŁ. 35,00.
6 koszul nocnych męzkich za inrk. 9,00.
6 koszul nocnych męzkich z kretonu angielskiego mrk. 15,00.

Koszule zdrowia!
w najlepszym gatunku po mrk. 3,50.

M. MM&zewski,
skład płótna i łabryka bielizny

Pozuań, ul. Wodna nr. 2.

O
o
o

A. z Pawłowskich Kaufmann
Poznań,

Wilhelmowski plac 3 (Hôtel du Nord)
poleca swój dobrze zaostrzony

WIELKI SKŁAD
gotowej bielizny i rzeczy negliżowych.

Osobliwie zwracani uwagę ua wielki wybór koszul męzkich 
pranych i nicpranycb. wszelkiej bielizny damskiej od zwyczaj­
nych ai do najwykwintniejszych wyrobów, jako to: koszul dzien­
nych i nocnych, kaftaników, peignoirów, pantalonów, spódnic 
krótkich i z powłokami, czepków nocnych, chustek białych jako 
toż w najnowszych dosoniaes chustek kolorowych i jedwabnych’ 
fartuchów, garniturów, borwów i krawat. (26

Pończochy białe i kolorowe.
Wszelkie jatnaki rzeczy trykotowych dla paiw.

Kołnierzyki, mankiety, kraw aty, chustki do nosa płócienne 
1 jedwabne.

Płótna, szyrtyngi, walisy, piki, brylantyny, ewylichy, 
płótna ua wsypy pąsowo i niebieskie. "

Nakrycia stołowe od 6-24 osób.
Firanki szwajcarskie i angielskie.

Wraelkle wyroby aą w zuojrij fabryce wykonane.
Zamowiouia za granicę i na prowincyą wykouujo się rzutolnio 

i szybko.

butelka po 1,25 ni., 1,50 hi., 2 in., 2,50 iu., 3 i 4 marki, 
jako toż wina moselskio, reńskie — staro Chablis — po- 
loca handel win hurtowny i cukiernia (203)

Antoniego Pfitznera.
Stary Rynek Nr. G.

Szanownej Publiczności O
polecam mój dobrze asortowany skład (14)

wyrobów z złota i srebra O
przy skorej usłudze i cenach najumiarkowańszych. Zara­
zem wykonuję wszelkie reparacye w zakres mój wcho­
dzące w jaknajkrótszym czasie.

O W. Smukowski
8 złotnik i jubiler. Wrocławska ul. 25.

<
Cukry deserowe,
Karmelki od 80 fen.,
Czekolada do gotowania własnej

fabryki po 1,50 za funt,
Soki tegoroczne,
Ananas* i w sl”ik“Ł

poleca cukiernia

Sa
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w^O1, 
Wrocławska ul. nr. 4.
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Mój jak najlepiej asortowany

biletów korespondencyjnych oraz pupiern 
f. monogramami w jak najmodniejszych deseniach, 
jako też wielki wybór nowości w materyalach piśmien­
nych i rysunkowych, również towary ze skóry szkła i drze- 

iż wa, zabawki, książeczki z obrazkami itp. polecam do ła- 
skawego uwzględnienia. (10)

* Juliusz Bosch
4C Handel papieru

plac Wilhelmowski 10 narożnik Wielkiej ul. Rycerskiej.

surowe w rozmaitych gatunkach, czystego i wybornego smaku 
od 75 fen. do 1.60 mrk. jako też codziennie świeżo palone od 
1 do 2 mrk. poleca detalicznie i hurtownie (161)

B. GLABISZ
śty Marcin nr. 14.

Z powodu zwinięcia handlu, wyprzedaję cały za- 
ipas zegarków, między temi najlepsze zegarki kieszon- 
' kowe o ciężkich złotych kopertach, regulatory, ze- 
’ gary ścienne i stołowe, jako też wielką ilość złotych 

pozłacanych łańcuszków, po cenie zakupna i niżej. (35)

CHARLOTTA HUEBNER
firma G.HTTEB:NEIt,3?oznai'±. 

Handel zegarów.
Reperacye uskutecznia się nadal jak najsumienniej.

' - i
I

*******4**************

8 J. Masadyński, x
* mistrz garncarski w Pognaniu*

ZPiekary nr.
5 poleca swój bogato zaopatrzony (208) w»

x Skład |
x białych porcelanowych x

w rozmaitych gatunkach i po cenach umiarkowanych.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI I PŁACHTY, OLIWĘ ISBWIDŁO,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (142)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ul. 21. Warszawa, Wierzbowa 4.

Aparaty gorzelnicze
uujiiowNzego sjstcuiu wykonuje po cenach umiarkowanych oraz prse- 
rabia stare aparaty podług najuowHZóJ konstrukcjiPABBIEA
wyrobów z miedzi i mosiądzu

R. LEPOROWSKIEGO
Poznań, Małe Garbary nr. 4.

Nowe przezemuie założone gorzelnie stoją do łaskawego obejrzenia w dominiach Kwilcz, 
Namostrzel, Bolechowo, Obra p. Koźmin, Spławie p. Poznań, Bierniki p. Rogo­
źno, Będzitowo p. Łabiszyn, Twardowo p. Kotlin, Oręhauln p. Kempno, Turięk p. 
Bogusław, .Hale Pułkowo p. Wąbrzeźno i Piątkowo p. Kowalewo, w Prusach Zachodn. 
Oeląż p. Skalmierzyce, Taczanowo, Hieszkowo p. Jarocin i Turwia p. Czempiń itd.

Reperacye uskutecznia się skoro i po jaknajtańszej cenie. (36)
Rysunki i kosztorysy przesyłam na żądanie franco i bezpłatnie.

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze włusnego wyrobu, trwała i olegancko wyko- 
nuno po cenach uderzająco tanich, jako to: (143)

biurku cylindrowe, męzkio i damskie, bufety, wordyka, łóżku 
z materacami, stoły patontowano, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych rumach, garnitury z pokryciom pluszowem i ry- 
pgoweiu, gustowuio aranżowane; kompletno wyprawy po wy­
jątkowych couach.

Magazyn i fabryka mebli
W. SZKARADKIEWICZA

Wilhelmowska ulica nr. 20 
naprzociw Hotolu Francuzkiego i Podgórnej ulicy.

**********************

* Do pensyonatu naszego *
przyjmujemy uczennico chcące ksztalció się prywatnio. Łekcye 
udzielano są wo wszystkich przedmiotach naukowych. Kon- 
wersacya francuzka, niemiecka i angielska; tylko lokcye
muzyki i śpiewu opłacają się osobno.

Przyjmujemy takżo uczennice na kurs pięknego pisania.
Za kurs płaci się 30 marek. (160)

W. i M. Chmielewskie,
dawniej przełożone wyższej szkoły żeńskiej

Poznań, ul. Gołębia nr. 36, I piętro.
**********************

*
*
*
*
*
*

*
*
*
*
*
*

/^XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX?\ 
3 Smarowidło na osie, 8

Oliwę do machin parowych, lo- - - 
koinobil etc.,

Petroleum najlepsze,
X Kuchy rzepakowe głogowskie świeże,

Sól kuchenną i w bryłach,
Sól bydlęcą w workach i luźno, ostatnią

w wagonach po 160 i 200 centn., 
Świece stearynowe i woskowe, 
Krochmal ryżowy, pszenny i kar-

X toflowy,
X Mtydła szczecińskie do prania,
8 Lakier Stellbergera na podłogi, g
** froter etc. (83)

poleca w najlepszych gatunkach i po przystępnej cenie

R. Barcikowski, Poznań.
KÓCXXXXXXXXXXXXXXXXXXX^
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X
X
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Skombinowana

Łapka aa szwabi i mlii
Patent nr. 14,66©.

(19) Do nabycia u
J. Źeylanda w Poznaniu. 

Cen» za sztukę 2 m.
Odsprzedają-ym stosowny rabat.
Prospekta bezpłatnie franko.

< - - • - - - • •

Pączki
trzy razy na dzień świeże, po­
leca cukiernia

Ant. Pfitznera
(204) Stary Rynek 6. 

Poszukuje się od Igo Lipca

iizierzawy molosM
lub większego gospodar­
stwa od 150 do przeszło 200 
mórg. Łaskawe zgłoszenia pro­
szę przesłać pod lit. A. S. Po­
niec poste rest. (198)

W Rybno
w pow. Gnieźnieńskim, 2 mile 
źwirówką od dworca Pobiedzi­
ska oddaloną — 1874 m. magd. 
obszaru mającą — wydzier­
żawić pragnę od 1 lipca t. r. 
na lat 15. Rełlektująci wyka­
zać winni 50—60 tysięcy ma­
rek majątku swego. (192)

Henryk Zabłocki
właściciel.

Przyjemne (209)

pomieszkanie
3 pokoje, kuchnia i t. d. na I pię­
trze By haki Nr. 3, w sku­
tek wyjazdu od 1 go kwietnia 
ev. rychlej tanio do wynajęcia.

egzaminowaną i muzykalną poszu­
kuje od kwietnia lub od maja r. b. 
pod korzystnemi warnnkami do ¡2 
p nien-k 8 i 11 lat,)— także i nie- 
egzaminowaną lecz muzykalną i 
mówiącą i lynnio językiem francuz- 
kim od kwietnia rb. Centr. agentura 
Wilhelmowska ul. nr. II. (207)

KOŁO TOWARZYSKIE
urządza (210)

w Bazarze d. 18-go p. m.

Rai Murowy i maskowy,
na który członków uprzejmie zaprasza

Zarząd
Członkom służy prawo wprowadzania gości.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Husten
(Kaszel)

Maria Benno von Donat
Parys 1071.

Tylko prawdziwe, jeżeli na przo- 
dzie każdego kartonu lub buteleczki 
nic innego wydrukowanego nie ina, 
prócz czterech na cały świat sła­
wnych słów: Marla Benito von 
Donat.

Według zdania największych po­
wag lekarskich w Niemczech nie 
można według stanu istniejącego 
prawodawstwa wystawić z procodurą 
karną przeciwko memu wyłącznemu 
środkowi Karmelki inineralno-żró- 
dtowe przeciwko kaszlowi 1 her­
bata z Cacao Maryi Benno von 
Donat. Jeżeli nastanio ogólna sła­
bość, natenczas nio nałoży zwlekać 
z poradą lekarską.

Zawsze świeże z wskazówkami 
użycia w językach francuzkim, an- 
giolskim, hiszpańskim i niemieckim, 
w opakowaniach jak najtańszych 
maja na składzie pp. (112)
J. Appel, ulica Wilhelmowska 7, 
Mieczysław Wizę, św. Marcin 57, 
J. Schieler, ulica Szeroka 13,
S. Paulus, ulica Wrocławska 30,
B. Radkiewicz w Śmiglu,
O. Reich w Kościanie,
Apteka w Czempiniu.

Przesyłam franko pocztą za po­
braniem zaliczki, beczułkę ważącą 
biizko 10 funt, z świeżemi (65)

opiekanymi śledziami
dolik. marynowanemu po 3 mrk. 50 
fen. za beczułkę i bardzo
delikat, śledzie solone
połowu jesiennego 81 r. w beczuł­
kach po najmniej 55 szt. po 3 mrk.

A. Schroeder,
Croeslin, obwód rejon. StralsundzkiJ

Poleca się do wykonywania 
wszelkich robót w zakres

garderoby damskiej
wchodzących, podług najnowszych 
żurnali krajowych i zagranicznych, 
po cenach nader umiarkowanych 
i skorej usłudze (2265)

Teofila Usieish,
ulica Ludwiki nr. 12, wchód z ulicy 

Garncarskiej nr. 3, III piętro.

Ceglarz S

trzeźwy i doświadczony w swym 
zawodzie, zaopatrzony dobremi świa­
dectwami , mogący złożyć kaucyi 
1500 marok, poszukuje stanowiska 
zaraz lnb od 1 kwietnia rb. Bliż­
szej wiadomości udzieli Ekspedycya 
Kuryera Pozn. za nadesłaniem zna­
czka pocztowego na odpowiedź.

Upraszam
Szanowną Publiczność aby zechciała 
zwrócić uwagę, iż mam dobrych na 
każde żądanie stankretów, włodarzy, 
służących, kowali i t. d. zaopatrzo­
nych w dobre świadectwa i reko- 
mendacye.

Biuro stręczeń
Szeroka ulica nr. 23. (184)

Kucharz
żonaty, w średnim wieku, trudniący 
się zarazem polowaniem i ogrodni­
ctwem. poszukuje niejsea zaraz lub 
od 1 kwietnia b. r. Łaskawe oferty 
uprasza się przesyłać pod adresem 
A. Paueuicz, Poznań. Wielkie 
Garbary nr. 52. (176)

do 3 i do 1 chłopca w wieku od 7 
do 11 lat, by ich przysposobić do 
IV gimnazyalnej poszukuje od kwie­
tnia rb. na pensyą 500 1 750 mrk. 
Centralna agentura Wilhelmow- 
ska ul, 11._________________ (2t 6)

Koło Towarzyskie
urządza (211)

w środę dnia Igo Lutego
w Bazarze

Wieczorelc nzykaliy,
po którym nastąpi

zabawa g tańcami
____________ Zarząd.
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